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Chyba na Polaków i Koło polskie we W ie­
dniu rząd hrabiego Taaffego nigdy się uskarżać 
nie potrzebował. Tyle przyjaźni tyle gorącego 
poparcia, tyle prawdziwych poświęceń nie znalazł 
zapewne pan prezydent gab inetu u żadnego stron- 1 
nictwa politycznego, wchodzącego w skład więk­
szości parlamentarnej izby posłów we Wiedniu. 
Żaden apel Jego Ekscelencji hrabiego Taaffego, 
albo też osób po nad nim stojących do ofiarności 
patrjotyzmu Koła polskiego nie pozostał jeszeze 
nigdy bez skutku. Ilekreó rząd znalazł się w kło­
pocie, ile razy mógł się tylko obawiać, że żądania 
jego, jako zbyt w górowane i uciążliwe dla ludno­
ści, mogłyby natr. ić6na opozycję parlamentarnych 
reprezentantów ludów tej połowy monarcbji austro- 
węgierskiej, tyle razy Koło zawsze było skorem 
do ratowania sytuacji, tyle kroć nasi reprezen­
tanci we Wiedniu wybawiali gabinet hrabiego 
Taaffego z kłopotów.

W wielkim bylibyśmy ambarasie z odpowie­
dzią na pytanie, co nas właściwie tak gorąco 
przywiązało do hrabiego Taaffego, czemu to przy­
pisać należy, że właśnie reprezentanci polscy są 
owymi, którzy zawsze, gdy tego zachodzi potrzeba, 
biorą na siebie rolę wybawców z przykrej 
sytur cji, dla czego właśnie Koło polskie z cał% 
bezinteresownością i z całem zaparciem się ma 
ratować rząd z kłopotów, ma go często z nara­
żeniem materialnych i moralnych, politycznych i 
narodowych interesów kraju, utrzymywać u steru ? 
Czyi mamy wyliczać owe wypadki, w których 
Koło polskie we Wiedniu, mimo jednomyślnego 
głosu całeg* kraju, mimo głębokiego przekonania, 
że wystawia na szwank nasze interesa, głosowało 
za rządem li dla tego, aby go nie narazić na upa­
dek i utrzymać przy władzy? Czyż nie mamy w 
pamięciowych faktów stwierdzających, że jedjnym 
impulsem działania i głosowania Koła była chęć 
nieprzysparzania rządowi kłopotów. Piękna i do­
bra to rzecz stać przy władzy, wygodnie i przy­
jemnie zaliczać się do rządzących ale jeżeli 
te władzę i te rządy okupić trzeba kosztem kraju, 
jeżeli się z nich żadnych nie ma dla kraju korzy­
ści, wówczas mimowoli zapytać się potrzeba, czy 
warto taką w ręku posiadać władzę, czy się o~Ta­
ca takie wykonywać rządy. Koło polskie we W ie­
dniu znajduje się w tem położeniu, że powinno 
sobie tego rodzaju postawić pytanie. Jakieżbo są 
rezultaty tyloletniej naszej władzy, jakie są owoce 
naszego wiernego i statecznego popierania rządu ? 
Napróżno ich szukamy, nie znajdziemy ich, bo 
sh nie ma.

6) (P raw o  p rz e k ła d u  n ab y te  I z a s trzeżo n e .)
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Zdumienie bez granic opanowało Angielikę, 
ilekroć czytała te historje Tyle okrucieństw, a 
obok nich te tryumfy radośnie w p r viały ją w eks­
tazę i unosiły wysoko po nad światem rzeczywi­
stości... Niemniej jednak i inne części legendy, 
które nie były już tak grozą zapełnione, bawiły 
ją i pochłaniały zupełnie, n. p. zwierzęta, spotykane 
w tej książce w takiej masie, jakby w arce Noe­
go. Ówóż interesowały ją bardzo :ruki i orły, któ­
re pustelnikowi pożywienie znosić musiały. A po­
tem, co za śliczne historje o lwach ! Ten lew 
usłużny, który dla Marji Egipskiej jaskinię na grób 
wyżłobił, lew płomienisty, stojący na straży u drzwi 
domów rozpusty, dokąd prokonsulowie rozkazywali 
wlec dziewice; potem jeszcze lew Hieronima, któ­
remu powierzono osiołka w opiekę. Zdarzył się 
nawet wilk, który przejęty skruchą, odniósł skra­
dzioną bezrogę nietkniętą. Bernard rzuca na muchy 
przekleństwo i wszystkie padają natychmiast na zie­
mię nieżywe. Remigjusz i Błażej karmią ptaki u swe­
go stołu, błogosławią je  i powracają im zdrowie. 
Franciszek znów prawi przyjaciołom skrzydlatym 
kazanie i upomina, aby Boga niło? "li. „Jeden 
z nich, nazywający się „konikiem polnym," sie­
dział raz na drzewie figowem. Franciszek wycią­
gnął rękę, przywołał go do siebie, a on usłuchał 
niezwłocznie i siadł mu na dłoni. Wówczas mąż 
święty rzekł d oń : „Śpiewaj mój kochanku i chwal 
naszego Pana." Ptak śpiewał i nie odleciał, aż 
mu kazano.

Lektura ta była dla dziewczęcia przedmiotem 
ciągłej rozrywki; z niej zaczerpnęła myśl, aby 
przywoływać do siebie jaskółki, była bowiem cie­
kawą, czy one usłuchają. W dalszym ciągu zda­
rzały się znów historje, z k.órych musiała tyle 
się uśmiać, że prawie chorowała potem. Krzysztof, 
poczciwy olbrzym, który niósł Chrystusa, rozczu-

Jakby na udokumentowanie tego zapatrywania 
i potwierdzenia jogo prawdziwości, wyszła teraz 
znowu sprawa regulacji rzek galicyjskich. Ze ta 
sprawa nie powinna już była wcale wejść na po­
rządek dzienny, z tej prostej przyczyny, że już 
dawno powinna była być załatwioną, to jest tak 
naturalnem, jak naturaluem się wydaje tv ierdze- 
n ie, że każde stronnictwo stara się przedewszyst- 
kiem o zaspokojenie potrzeb tego kraju, które ono 
reprezentuje, że dąży przedewszystkiem do obrony 
słusznych praw i interesów własnych mandantów. 
Tymczasem nie wszyrtko, co wszyscy uważają za 
naturalne, znajduje u nas takie same ocenienie. 
Regulacja rzek naszych jest naszym najżywot­
niejszym interesem i jest dla naszego kraju nieo­
dzownie potrzebną dlatego, aby go uchronić od 
klęsk elementarnych, niszczących mienie i dobytek 
tysięcy rodzin. A przecież w tej sprawie nic dla 
kram nie uczyniono. Przepraszamy —  uczyniono 
coś. Rząd przedłożył przed laty projekt do ustawy 
regulacyjnej , pisma nieprzychylne naszemu kra­
jowi napisały już nawet kilka artykułów o poda­
runku kiikunastomiljonowym dla Galicji i — na 
tem koniec. Rząd widocznie nastraszył się tych 
głosów i poprzestał na pierwszym kroku. Sprawa 
cała ucichła, a tylko od czasu do czasu, gdy ko­
misja budżetowa dojdzie w obradach nad preli­
minarzem do pozycji ministerstwa spraw we­
wnętrznych , słyszeć się daje głos posła galicyj­
skiego, wzywającego rząd, aby się odtąd szczerzej 
zajmował regulacją rzek galicyiskich.

Jaki był dotychczas skutek tych corocznych 
wezwań, przeżuwanych w języku parlamentarnym 
rezolucjami — o tem wiemy bardzo dobrze. Stało 
się tyle co —  Dic. Ale to, co w tym roku zaszło, 
przechodzi już nawet wszelkie najpesymistyczniej- 
sze wyobrażenie. Rząd hrabiego Taaffego nic sobie 
wprawdzie nie robił z uchwalanych przez komisję 
budżetową rezolucyj i przechodził nad niemi naj­
spokojniej do porządku dziennego — ale był 
przynajmniej dla Koła polskiego i dla naszego 
kraju tyle łaskawym, że je wysłuchiwał przyjmo­
wał do wiadomości. W roku bieżącym było mu 
już i tego za wiele.

Gdy posłowie polscy w komisji budżetowej 
wystąpili ze zwyczajnym swoim wnioskiem rezolu- 
cyjnym, rząd oświadczył, że ma już dość tych re ­
zolucyj i nie życzy sobie bynajmniej, aby komisja 
i w tym roku jeszcze raz uchwalała to samo, co 
w latach poprzednich. Widocznie w koszach m i­
nisterialnych , do których się dostały poprzednie 
rezolucje, nie było już miejsca dla nowej rezo­
lucji. Na takie dictum  ministerjalne, porażka na­
szych reprezentantów była już zupełna, a dzisiaj 
mogą Dam z w Wiednia tylko tyle donieść, że 
w Kole polakiem zupełna panuje konsternacja, że 
nasi posłowie mogą się tylko nad tem zastana­
wiać, co mogło skłonić rząd do tak stanowczego 
i energicznego sprzeciwienia się. całkiem niewin­
nej zresztą rezolucji, która g o , jak uczy do­
tychczasowa praktyka, właściwie do niczego nie 
obliguje.

Jeden z najwybitniejszych reprezentantów 
Koła miał powiedzieć, że rząd nie będzie już przez 
dłuższy czas potrzebować poparcia Kołs polskiego, 
dla tego nie potrzebuje się liczyć z jego rezolu­
cjami. Być może, że to zapatrywanie jest cokol­
wiek pesymistyczne, przynajmniej w jednym kie- 
runk Mv mamy owszem nadzieję, że rząd hra­
biego Taaffego będzie jeszcze nieraz potrzebować 
poparcia Koła polskiego — mamy jedoak także 
niepłonną nadzieję, a raczej obawę, że Koło nasze 
zapomni poniesionej porażki i jak dotychczas ak i 
na przyszłość wybawi rząd w danym razie z kło-

lzł ją do łez. Natomiast dusiła się ze śmiechr 
czytając o niepowodzeniu gubernatora u trzech 
służebnych Anastazji — jak on za niemi uganiał 
się po kuchni, wycałowując kociołki i garnki 
w tej wierze, że to były dzi ewczęta nadobne. Wy­
szedł w sukniach poczerniouyeh i podartych, 
z twarzą zasmarowaną do niepoznania—co wszyst­
ko gdy spostrzegli czekający nań na dworze pa­
chołkowie, pewni byli, że pan ich zamienił się 
w djabła. Zaczęli okładać go rózgami, poczym 
umknęli sami. A już do rozpuku śmiała się, czy­
tając opowieść' o bastonadach, aj likowanych sza­
tanowi. Odznaczała się w tej mierze szczególnie 
Juljanna, która kuszona w więzieniu przez djabła, 
dała mu kajdanami swojemi gorzką nauczkę. „( ly 
gubernator rozkazał, aby Juljanę przed jego obli­
cze przyprowadzono, ona wlokła za sobą djabła, a 
ten krzyczał g łośno: Donuo Juljanno, nie rób mi 
nic złego. Lecz Juljanna wlokła jeńca przez całą 
targowicę, a potem wrzuciła go do straszliwie cu­
chnącej fosy..."

Przy robocie, pochylona nad igiełką, powta­
rzała Angielika obojga Hubertom te legendy, sto­
kroć piękniejsze od wszystkich bajek o czarowni­
cach i Świteziankach. Powtarzała je tyle już -azy, 
że każdą umiała Da pamięć: gadkę o siedmiu 
śpiochach, którzy wśród ucieczki przed prześla­
dowcami, zostali w jaskini zamurowani, tam spali 
sobie szczęśliwie przer trzy tysiące siedmdziesiąt 
siedm lat, aż przebudzili się za cesarza Teodozju- 
sza, który się temu dziwił niezmiernie; o św 
Klemensie, przygody nieskończenie liczne i roz­
czulające : cała rodzina ojciec, matka i trzej sy­
nowie, przez wielkie nieszczęście ze sobą rozdzie­
leni. w końcu schodzą się i łączą, po przebyciu 
mnóstwa pięknych i cudownych rzeczy.... Za dnia 
roniła dziewczyna łzy obfite, nocą śniła jeno o 
tem wszystkiem, słowem, żyła tylko w tym świecie 
tragiki i tryumfów, w nieziemskiej krainie cnót, 
nagradzanych rozkoszą i radością.

Idąc do pierwszej komuoji, miała takie uczu­
cie, jak gdyby podobnie do Świętych Pańskich, 
na dwie stopy wysoko płynęła po nad ziemią. 
Była młodą chrześcjanką z epoki pierwszego Ko­
ścioła ; oddawała się w rę. o Bega, gdyż czytała 
w książce, że dusza jej Dic może być zbawioną 
bez łaski Wszechmocnego. Himertowie czynili 
zwykle tak : w niedziele szli słuchać mszy św., a

potów. Nie nadszedł jeszcze dla naszego Koła czas 
refleksji, czas rozwag- i zsstanowienia się nad tem, 
czy warto z takiem zaparciem się, z takiem poświę­
ceniem naszych interesów — nie przysparzać rzą­
dowi kłopotów. Ostatnia nauczka, choć tak przy­
kra, będzie jeszcze niestety, obawiamy się, bez 
skutku. .

Prasa rosyjska
o nieiiecto -:: ‘. '1  florze dzienniiarslm.

Polemika między prasą niemiecką i austrjacką 
już ucichła. Budapester Tugblatt twierdzi nawet, 
że ambasador niemiecki przy dworze austrjackim 
ks. Reuss, dał hrabiemi Taaffemu wystarczające 
zupełnie wyjaśnienia i oczekiwać należy odwołania 
K reuz Ztg., która, jak wiadomo, całą tę burzę 
wywołała. Jakkolwiek więc na razie możnaby całą 
sprawę uważać za załatwioną —  nie spo«ób po­
wstrzymać się od przytoczenia kilku głosów prasy 
rosyjskiej, wybornie charakteryzujących sto sunę 
Rosji do Niemiec i Austrji.

I tak Swiet powiada: „Czyż nie przyjemnie to 
czytać np. w Poster Lloydzie takie wyrazy: „Mo- 
narchja austrjacka może łatwo stać się igniskiem 
koalicji przeciw Niemcom. Jeżeli mamy mówić i 
sumiennie, to między interesami austrjackiemi i 
francuskiemi nie zachodzi żadna sprzeczność, zwią­
zek zaś z Rosją mogą Austro-W ęgry okupić ustęp­
stwami na Wschodzie." „Bodaj-że pierwszy to raz 
—  pisze dalej Swict — od czasów naszej kam- 
panji węgierskiej wyraża się w takim tonie prasa 
m aJarska i należy wyznać, ż e  u z n a j e m y  ó w 
t o n  z a  n a j o d p o w i e d n i e j s z y .  Czas już 
zapomnieć o wojnie, która nam, jakkolwiek zwy­
cięzcom, szkodę tylko przyniosła, posłużywszy do 
wzmocnienia monurchjiHa (burskiej. Obecnie bar­
dzo mało znajdzie się w Rosji zwolenników pod­
trzymywania idei państwowej austrjackiej, żyć 
atoli w pokoju t  Austro-Węgrami możemy, pod 
warunkiem, aby Austrja wyrzekła się n i e p r z y ­
z w o i t e j  dla niej roli ni półwyspie Bałkańskim.
0  całym tym sporze dziennikarskim nie można 
bynajmniej powiedzieć tego, co twierdzi jeden z 
telegramów „Ajencji Półnoonej," głoszący, iż wszy­
stko to jest, jakoby tylko małe nieporozumienie 
wewnętrzne. M y  s ą d z i m j  p r z e c i w n i e ,  ż e  
a n t a g o n i z m  w r o d z ń - n y ,  i s t n i e j ą c y  
o d  d a w n a  m i ę d z y  P r u s a m i  i A u s t r j ą ,  
l i c h o  z a m a s k o w a n y  o b  e e n y  m z w i ą z -  
k i e m a u s t r  o-n i e m i e c k i m,  o b j a w i  s i ę  
w c z e ś n i e j  c z y  p ó ź n i e j .  Przegrają tu 
Prusy, mające wielu sprzymierzeńców, lecz ani 
jednego szczerego przyja^ela. Chyba Rosja nie 
powtórzy błędu Piotra III., który ocalił Prusy już 
potem, gdy Rosjanie byli w Berlinie. Jeżeli 
w istoeie urzeczywistni się zapowiedziana przez 
Pester Lloyd  koalicja francusko-rosyjsko-austrjacka, 
to hegomonja Prus upadnie. Tymczasem przy roz­
sądnych ustępstwach ze strony Austrji, koalicja 
ta nie przedstawia nic tak bardzo niemożebnego. “

Nowosti zajmują się tąż samą kwestją mnie­
manych nieporozumień między sprzymierzeńcami
1 takie dają im wyjaśnienie: „ Niemcy pragną, 
al v inicjatywa mniej więcej stanowczej akcji wy­
chodziła supełnie od ich sprzymierzeńców, dla 
tego, że iru idzie bardzo o rolę „protektora po­
koju" . wiedzą, że sprzymierzeńcom wiele będzie 
darowane, czegobj Niemcom w żadnym razie nie 
przebaczono. Innemi słowy zmuszają one Włochy 
do występowania przeciw Francji, a Austrię prze­
ciw R osji; Niemcy zaś na pozór pozostają po za 
ohrębem wszystkiego. Ale sprzymierzeńców nie­
kiedy napada trw oga; co będzie, jeżeli pomimo

tajemnego poparcia Niemiec, przyjdzie prowadź ć 
w ojnę? I w t a k i c h  t o  c h w i l a c h  p r a s a  
a u s t r j a c k a  z a c z y n  s i ę  n i e p o k o i ć  i 
oświadczać, że jest usposobiona najzupełniej po­
kojowo. Wtedy to przychodzi do niesnasek po­
między dziennikami austrjackiemi i niemiec- 
kiemi".

Jak się czytelnicy przekonać mogli z dwóch 
wyciągów z gazet rosyjskich, zamieszczonych po­
wyżej, sprawa niesnasek między dziennikami nie- 
miecKiemi i austrjackiemi żywo obchodzi dzien­
nikarstwo rosyjskie, które na rozmaite sposoby 
komentuje źródło owych nieporozumień a jedną 
i tę samą udziela radę Austrji. Z komentarzem 
takim wystąpiło także wreszcie) Nowoje Wremia, 
w którem czytam y: „Od dawna, od bardzo dawna 
wyraziliśmy mimowolny sceptycyzm, co do siły i 
długotrwałości osławionej „ligi pokoju". Wypadki, 
o ile się zdaje, niebawem usprawiedliwią ten scep­
tycyzm. Groźne na pozór potrójne przymierze mo­
carstw środkowo-europejskich, z a m i e n i ł o  s i ę  
j u ż  w k o m b i n a c j ę  p o l i t y c z n ą ,  k t ó ­
r e j  n i e d o g o d n o ś ć  i u c i ą ż l i w o ś ć  
m n i e j  l u b  w i ę c e j  o d c z u w a  k a ż d y  ze  
s p r z y m i e r z o n y c h .  Tak zawsze się dzieje 
z układam i, zawieranemi z ukrytą myślą przez 
każdą z umawiających się s^ron; każde z trzech 
mocarstw przyjmujących udział w lidze pokoju, 
miało swój własuy cel, zupełnie obcy interesom 
dwóch drugich. Niemcy zmierzali jedynie do te­
go, aby Rosja zmuszoną była uwolnić je od po­
ważnego niebezpieczeństwa wojny z dwóch fron­
tów. Austro-Węgry zaś przeciwnie, myślały tylko 
o te m , żeby nie pozostać bez poważnej podpory 
w razie, gdyby im się nie udało osiągnąć swoich 
celów na półwyspie bałkańskim bez zbrojnej walki 
z Rosją. I  oto nadeszła chwila otwartego porozu­
mienia u ę  co do tego ostatniego punktu. Cesarz 
Wilhelm ze swoich niedawnych wycieczek po Eu­
ropie wyniósł przekonanie, że w obecnych okolicz­
nościach pokojowi grożą jedynie tylko austro- 
węgierskie „zachcianki" co do półwyspu bałkań­
skiego. Rzecz prosta, że masi być skłonnym dać 
uczuć w Wiedniu konieczność wyrzeczenia się 
owych „zachcianek", albo przynajmniej ogranicze­
nia ich zakresu. Tego już było dość, aby wywołać 
głuche rozdrażnienie, a tu w dodatku sama forma 
udzielanych rad dolewa oliwy do ognia. Cel 
„ l i g i  p o k o j u "  widocznie z punktu widze­
nia Austro - Węgier nie został osiągnięty, a to 
musi irytować rządowe i polityczne koła monarchji 
Habsburgów".

Wszystko kradzione.
Wyborną charakterystykę dzisiejszej Rosji, pod 

względem całej sumy jej dobytków duchowych i 
materjalnych, daje Post berlińska z 5. bm. —  Co 
też jest n a r o d o w o - r o s y j s k i e m w tej Rosji ?
— pyta organ kanclerski u wstępu korespondencji 
z carskiego państwa. — Pytanie to jest dozwolo- 
nem w obec tylu i tak pilnie akcentowanych pre- 
tensy’ aby zarówno polityka, jak religja, ustawo­
dawstwo, a nawet nazwiska w nowożytnem car­
stwie były narodowo rosyjskie. Tymczasem, cóż 
widzimy w rzeczywistości?

Ta p o l i t y k a ,  której p a n s l a w i ś c i  życzą 
sobie i ją gorliwie uprawiają, jest s ł o w i a ń s k ą
— nie rosyjską — i niejednokrotnie staje intere­
som rosyjskim a  poprzek drogi.

Panująca r  e H  g j a w Rosji jest g r e c k ą ,  
pod względem formy, stroju popów, wizerunków 
świętych, ceren onij, tradycyj, wreszcie samego 
pochodzenia. Do głębi życia narodowego nie do­

tarła wcale, pop nie jest wcale poważnym doradzą 
swoich owieczek, ani przyjacielem rodziny, ani na- 
wet ró  w n o u p r a w n i  o n ą jednostką w społe­
czeństwie. Chrystjanizm katolicki i ewangielicki, 
judaizm, islam, budaizm i wiele sekt wprost po­
gańskich istnieje p r a w n i e  w granicach rosyj­
skiego państwa, które uznawało za potrzebne wcie­
lić wszystkie te ludy w swój organizm.

Popatrzmy na a r m j ę. Ożywiona nibyt* pa- 
trjotyzmem rosyjskim, a złożona z rodowitych Ro­
sjan i s y n ó w  s t u  i n n y c h  n a r o d o w o ś c i ,  
pod względem regulaminów, podziału, dyscypliny 
i komendy, stworzoną została i rozwiniętą przez 
Piotra I., Piotra III., Katarzynę II., Pawła I., 
Aleksandra I., Mikołaja 1., dosłownie w e d ł u g  
w z o r ó w  p r u s k i c h .

A d m i n i s t r a c j a  c y w i l n a  zabrana jest 
niemal do szczętu z Austrji i Niemiec, jak tego 
zresztą dowodzą nazwiska i tytuły. S z k o l n i c t w o  
skopmwane jest z instytucyj francuskich i nie­
mieckich. C z y n o w n i c t w o  hierarchją czysto 
chińską z niemiecką nomenklaturą.

P r a w o  jest w tem i owem specyficznie ro­
syjskie — lecz obok niego egzystują: rzymskie, 
niemieckie, na W schodzie i Kaukazie zwyczajowe; 
dalej szwedzkie, polskie, tatarskie mahometań- 
skie. I aifikacja prawa dla państwa — obejmują­
cego obszar tj3 całego zamieszkanego globu ziem­
skiego i sięgającego od bieguna aż do 40 stopnia 
półn. szerok ści, granicząeego tan dobrze z Chi­
nami i Japonją, jak ze Szwecją, Danją, Niemcami, 
Austrją i Rumunją —  nastręcza trudności niemal 
nieprzezwyciężone.

Co do r o s y j s k i e j  u m i e j ę t n o ś c i  — 
n i e  m a  j e j  w c a l e !  Wprawdzie umiejętność 
jest wspólnem dobrem wszystkich cywilizowanych 
ludów. Atoli — jak wiadomo — poszczególne na­
rody przyczyniły się do zbogacenia jej w pewnych 
działach, popierały u siebie z całą gorliwością, 
lub też blaskiem swojego specyficznego genjuszu 
oświetlały ją i nadawały zupełnie odrębną cechę. 
Owoż napróżno rozglądamy się w całem bezmier- 
nem państwie wiedzy i nie znajdziemy tam umie­
jętności, któraby zawdzięczała powstanie swoje, a 
przynajmniej dalsze przeobrażenie, rosyjskiemu 
duchowi narodowemu, rosyjskiej pracy lub indy­
widualności.

Prędzej już możnaby mówić o s z t u c e  ro­
syjskiej —  szczególniej o m u z y c e ,  w której je ­
dnak m e l o d j e  m a ł o r u s k i e  są najoryginal­
niejsze i najmelodyjniejsze. A r c h i t e k t u r a ,  na­
zywana rosyjską, jest częścią n a ś l a d o w a n e m ,  
częścią zaś z b i z a n t y ń s k a  zeszpeconem budo• 
wnictwem; spotyka się tam również styl pagód 
chińskich, brzydki i niesmaczny. Ani Petersburg, 
ani Moskwa n ie  m a j ą  budowli monumentalnych, 
czysto rosyjskich. — M a l a r s t w o ,  dzięki pory­
wom mecenasowskim niektórych carów i rosyj­
skich krezusów, doszło do pewnego rozkwitu — 
lecz mnóstwo o b c y c h  nazwisk zajmuje pierwsze 
miejsce w areopagu rosyjskiego malarstwa. Ma­
larstwo czysto rosyjskie — o ile nie jest czysto 
niewolniczem lub bardziej jeno swobodnem naśla­
downictwem bizantynizmu — odznacza się bra­
kiem poetyckiego polotu, natomiast realizmem, 
graniczącym nawet z brzydotą.

A m o w a  — czy ona jest Da wskroś rosyj­
ską, na wskroś narodową? Tak — lecz o tyle, 
o ile tych 100 narodów, składających samodzier- 
stwo cara, nie posługuje się zupełnie innym języ­
kiem. Język rosyjski, zaniedbywany i pomiatany 
przez całe stulecie, na korzyść wszechwładnej 
francuszczyzny, posiada tyle braków stylowych i 
gramatykalnych, że absolutnie nie może starczyć

każdego wielkiego święta przystępowali do Stołu 
Pańskiego, z owem zadowolonem przeświadczeniem 
pokory chrześcjańskiej. Być może, iż czynili to 
również dla tradycji i z uwagi na swoją klientelę. 
Każdy z nich. z ojca na syna, był hafciarzem or­
natów i każcD obserwował skrupulatnie wszystkie 
praktyki rehgijne. — Hubert sam przerywał czę­
sto zajęcia swoje, aby przysłuchiwać się dziewczę­
ciu, czytającemu w głos „Złotą legenaę", przyczem 
drżał ze wzruszenia wewnętrznego tan samo jak 
Augielika, której włosy zdawały się piętrzyć co 
chwila, za najliejszem tchnieniem jakiejś potęgi 
niew idzialni. Podzielał też w zupełności jej uczu­
cia i rozpłakał się, ujrzawszy dziewczę w białej 
sukience przed św. komunją. Dzień ten zdał się 
obojgu snem przepięknym, powrócili do domu for­
malnie ogłuszeni i ubezwładnieni. Zostali też oboje 
porządnie wybijani od Hubertyny; ta kobieta 
trzeźwa i rozumna potępiała surowo każdą prze­
sadę, choćby w rzeczach najbardziej godziwych. 
Ponadto musiała zwalczać wygórowaną gorliwość 
religijną dziewczęcia — zwłaszcza jej manję do­
broczynności.— Francissek uczynił ubóstwo władcą 
swego życia; Juljan jałmużnik mienił się sługą 
żebraków; Gerwinus i Pratinus obmywali im 
nogi; Marcin podzielił się piaszczem swoim z nę­
dzarzem.... Więc i Angielika chciała za przykła­
dem Lucji wszystko sprzedać, aby wszystko po­
między biednych rozdać. Zrazu też wyzbyła się 
skromnej swej własności, wkrótce ”.aś zaczęła 
plondrować dom cały. Co było atoli w tem naj­
gorszego, że pełnem i earściami sypała jałmużnę 
także osobom niegodnym, w ogóle nie patrząc kto 
bierze. Pewnego wieczora, nazajutrz po św. ko- 
munji, otrzymała od Hubertyny surową naganę za 
to, że przez okno rzuciła akiej ś starej pijaczce 
kawał płótna. W tej chwili popadła w dawne, nie­
mal zapomniane już szaleństwo swoje i w cichem 
domostwie rozegrała się scena piekielna. Gdy się 
już uspokoiła, ze wstydu rozchorowała się i trzy 
dni musiała leżeć w łóżku

Tymczasem mijały tygodnie i miesiące. Dwa 
lata upłynęły z n ó w , Angielika liczyła już czterna­
ście lat i stafa się z dziecka kobietą.. Gdy teraz 
odczytywała legendę, słyszała szum w uszach, krew 

' gorąca tętniła szybko w maluchnycfi błękitnych 
1 żyłkach na jej skroi ach. Obecnie odczuwała uczu­

cia siostrzane dla dziewic świętych.

Dziewiczość jest siostrą aniołów, właścicielka 
wszego dobra, klęską szatana i władczynią wiary. 
Użycza łaski, jest niezwyciężoną doskonałością... 
Duch św. dał był Łucji taką siłę, że tysiąc ludzi 
i pięć par wołów nie zdołało zawlec jej do domu 
rozpusty, gdy prokonsul tal rozkaz wydał. Guber­
nator, który chciał pochwycić Anastazję w swoje 
objęcia, utracił wzrok na resztę życia. Niebiańska 
czystość dziewic przejawia się wybornie w czasie 
tortur. Lśniąco białe ich ciała ociekają strugami 
mleka, zamiast krwi, gdy żelazne narzędzia mąk 
są w straszliwej robocie. Z dziesięć razy powtarza 
się historja o młodej chrześcjance, która ucieka 
od swej rodziny i ukrywa się pod suknią mniszą. 
Oskarżają ją o uwiedzenie młodej dziewczyny w 
sąsiedztwie. Znosi wszelakie oszczerstwa, pie usi­
łując nawet oczyścić się z nich — potem zaś 
trym uje, gdy jej niewinność wychodzi nagle na 
jaw. Eugenja, postawiona przed sąd, poznała wśród 
niego swego ojca; rozdarła swoją szatę i ukazała 
się mu. Bez przerwy trwa ciężka walka o czystość 
i niewinność, gdyż coraz to nowi wrogowie tychże 
powstają raz po razu. Tak samo obawa przed ko­
bietą jest rozsądkiem świętych mężów... Świat pe­
łen je i ł złości i podstępów — zatem pustelnicy 
chronili się w odludne miejsca, gdzie nie było 
kobiet. Okropne walki staczali nieraz, biczowali 
się, obnażeni rzucali się na krzak agrestu lub na 
śnieg. Pewien pustelnik, chcąc przeprowadzić 
matkę swoją przez bród, wpierw obwinął rękę 
połą płaszcza. Skuty kajdanami męczennik nara­
żony był na pokusy ze strony pewnej zalotnicy. 
Odkąsił sobie język i cisnął go w twarz tej ko­
biecie. Franciszek powiada, że nie ma gorszego 
wroga uad ciało własne. Bernard woła: „Złodziej, 
złodziej... trzymajcie g o !“ aby obronić się przeciw 
swojej pani domu. Pewna kobieta, której papież 
Leon podawał przenajśw. hostję, pocałowała go 
w rękę. Oburzony, uciął sobie tę rękę po sam ło­
kieć, lecz Dziewica Marja osadziła ją  na dawnem 
miejscu. Wszyscy wielbią separację małżonków 
jako wielką cnotę. Aleksy, człowiek żonaty i (bo­
gaty niesłychanie, utwierdza własną małżonkę w 
czystości, potem zaś porzuca ją. Justyna, dręczona 
miłością na widok Oyprjana, opiera się mężnie u- 
czuciom swoim, nawraca kochanka i wraz z nim 
idzie na śmierć męczeńską. Cecylja, rozmiłowana 
w aniele, komunikuje tę tajemnicę swojemu mał­

żonkowi Walerjanowi w samym dniu ich wesela. 
Walerjan postanawia trzymać się w oddali i przyj­
muje chrzesł. byle tylko módz widzieć anioła. Za­
stał też razu pewnego Cecylję, rozmawiającą z 
aniołem, który trzymał w ręce dwie Korony z róż. 
Jedną dał Cecylji, drugą jej mężowi pozornemu z 
temi słowy: „Przechowujcie te korony ze sercem 
i ciałem bez zmazy!"

Śmierć jest potężniejszą od miłości — pogar­
dzano zawsze jej istnieniem. Hilary błagał Boga, 
aby jego córkę Apję zabrał do nieba, celem uchro­
nienia jej przed małżeństwem. Apja umiera, matka 
zaś zaklina ojca, aby uczynił z nią to samo. — 
Deiewica Marja we własnej osobie uprowadza ko­
bietom narzeczonych. Pewien szlachcic, krewny 
króla węgierskiego, porzuca młodą dziewczynę 
cudnej urody, gdy Marja stanęła pomiędzy nimi. 
Nagle pojawiła się była Nasza Pani i rzek ła : „Dla­
czegóż wyrzekasz się mnie dla innej ?“ I  młodzian 
usłuchał natychmiast, poświęcając się cały Najśw. 
Dziewicy.

Wśród wszystkich tych Świętych miaia An- 
gielike swoich ulubieńców, których nauki wnikały 
jej do serca i poprawiały ją. Tak np. św. Kata­
rzyna, urodzona w purpurze, w ośmnastym ro*u 
życia oczarowywała wszystkich swoją mądrością. 
Staczała dysputy z pięćdziesięciu mówcami i uczo­
nymi, którycn cesarz Maksym naprzeciw niej po­
stawił do rozprawy. „Zostali pobici, nie wiedzieli 
co mówić dalej i wszyscy umilkli. A cesarz nie 
szczędził im słów nagany, że tak haniebnie dali 
się pokonać dziewicy". Na to oświadczyło mu 
tych pięćdziesięciu, że oto zostali nawróceni do 
Chrystusowej wiary. „Widząc to tyran popadł w 
straszną wściekłość, i rozkazał żywcem spalić 
wszystkich na środku n-iasta".

W oczach Angieliki była Katarzyna niezwy­
ciężoną mędrczynią, dumną i wyzywającą równie 
dla swej urody, jak mądrości. Pragnęła tedy stać 
się do niej podobną, aby módz nawra-ać ludzi, i 
w więzieniu odbierać pokarm od usługującego jej 
gołębia, zanimby jej odcięto głowę. Przedewszy- 
stkiem r toli Elżbieta, córaa króla Węgier, była 
stałą je przewodniczką. Ilekroć gn:ew zaczynał ją 
opanowywać, a gwałtowny szał unosić, powracała 
myślą do tego wzoru łagodności i skromności.

(Ciąg dalszy nastiąpi).

14177813
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nowożytnym wymogom zwięzłości i precyzji. W iel­
ce charakterystyczną jest jego n i e z d o l n o ś ć  do 
tworzenia mian i nazwisk w ogóle — zamiast nich 
podaje definicje. Dla dyplomacji i konwersacji dziś 
jeszcze preferują Rosjanie język francuski. W ży­
ciu codziennem używają wielu wyrażeń łacińskich.

My w Europie wspominamy często o 'r o s y j ­
s k i c h  z w y c z a j a c h ,  które jednak są co do 

swej formy i treści czysto w s c h o d n i e m u  Za­
prząg rosyjski jest t a t a r s k i m ,  rosyjski hotel — 
bazarem azjatyckim. W Azji nazywają strój ro­
syjski europejskim — w Europie uchodzi rosyj­
ski kostjum narodowy za zmodyfikowany nieco, a 
przez Rosję przyniesiony strój o r j e n t a l n y .  Lo­
komotywę przyniesioną mu przez Rosjan, nazywa 
Azjata nowalją rosyjską, tak samo mieszkaniec 
Zachodu nazywa rosyjską jednokonkę, przyjętą w 
Rosji cd Tatarów, z dużym kabłąkiem nad szyją 
końską Więc we wszystkiem tam nie ma ani 
krzty specyficznie rosyjskiego. Przysłowia, słowa 
powitania i życzeń, ukłony, przesądy, opinje ludo­
we, pochodzą najczęściej ze Wschodu. Pewien 
fatalizm, serwilizm, wysoka cześć dla próżniactwa, 
a pogarda pracy, są to właściwości w Rosji czy­
sto a z j a t y c k i e .

Zatem to wszystko niby s p e c y f i c z n i e  r o ­
s y j s k i e ,  jest w rzeczywistości m i ę s z a n i n ą  
ż y w o ł ó w  ws c  h o d n i o - e u r o p ej s k i c b, któ­
rą potężna wola carów ulepiła w całość, a my zaś 
przyzwyczailiśmy się uważać za rzecz rosyjską. Nie 

■ zbiera że tedy ochota zapytać... co też jest rosyj­
skiego w tej Rosji ?... Odpowiedź nasuwa się sa­
m a: wszystko pojrostu zrabowane lub kradzione!

Niemiecki polityk o Rosji i Polsce.
P. Konstanty Frantz, o którego rozprawie, za­

mieszczonej w Beureuther Bldtter, wczoraj pisali 
śmy, przypomina w dalszym ciągu o współczuciu, 
jakie obudziło się dla nas po nieszczęśliwym wy­
niku powstania z r. J830. opowiada jak w Niem­
czech pieśni polskie, tworzone wówczas, były po­
pularnemu jak brzmiały one w gospodaeh publi­
cznych przy wtórze harfy. Dziś — mówi p. Frautz
— wszystko jakby w niepamięć poszło, jakby prze­
brzmiało. Przyczyną tego może zwykły bieg rze­
czy, że świat czegoś nowego wciąż pożąda. Jeśliby 
jednak miejsce dawnego gorącego współczucia dla 
tego nieszczęśliwego a sąsiadu;ącego z nami bezpo­
średnio narodu, zimna obojętność zastąpić miała, był­
by to haniebny zwrot w moralnemmyśleniu naszem.

Cóż znaczy — taK rozumuje dalej p. Frantz
— moralność bez współczucia, które nie mniej w 
stosunku człowieka do człowieka, jak narodu do 
narodu, uwidoczniać się powinno. Jeśli zaś taką 
zasadę uznajemy, natenczas czyliż wolno nam z 
szyderstwem spoglądać na bezowocne, co prawda, 
dotąd usiłowania Polaków, których nie szczędzili w 
celu odrodzenia sponiewieranego narodu i do tego 
jeszcze w chwili, w której święcimy odrodzenie 
własnego narodu i siły swoje w tym kierunku 
wyzężamy! Skoro rozbudzenie popędów narodowych 
jest powszechnym pojawem naszego stulecia, dla- 
csegożby uczucia narodowe u Polaków właśnie 
drzemać miały, tj. w narodzie o świetnych tra­
dycjach, dumnej przeszłości, przecież bez wątpie­
nia wybitniejszym, niż np. Rumuni, Bułgarzy luli 
Serbowie, których pretensje narodowe przecież w 
oczach naszych za słuszne uchodzą. Powinniśmy i 
to ocenić, że z wszystkich Słowian Polacy sami 
tylko pokusom panslawizmu — będącego t lko 
płaszczykiem, pod którym się rusycyzm kryje — 
aż dotąd niezachwianie się opierali, pomimo Sy­
biru, knuta lub szubienicy, które w perspektywie 
groziły im i grożą ustawicznie za spór narodowy. 
Wymowne to, niezaprzeczone świadectwo siły mo­
ralnej.

Z drugiej strony nie powinniśmy zapominać, 
iż naród polski przez wieki całe był nam Niem­
com pokojowym i dogodnym sąsiadem; sąsiadem, 
który nam raz nawet nieocenioną wyświadczył 
przysługę, ile że pewną jest, iż bez Sobieskiego 
rycerskiej pomocy, według wszelkich ludzkich o- 
bliczeń, Wiedeń byłby w końcu uległ tureckiej 
nawale. I jakiż by to był cios dla całycb Nie­
miec, zaiste donioślejszy w następstwach, aniżeli 
upniek Strassburga! Obu ciosów nigdyby Niemey 
nie przeżyli. Od ocalenia Wiednia przeto wówczas 
przyszłość Niemiec zależała.

Mówią, iż Polska sama winna własnemu upad­
kowi. Jest to tylko w części prawdą, bo faktem 
jest, iż z z e w n ą t r z  położono umyślnie zaporę 
naprawie konstytucji. A w tej samej ehwili, gdy 
nowa konstytucja powstała, aby położyć kres do­
tychczasowej anarchji, sąsiedzi wtargnąwszy do 
kraju, zadali ostateczny cios istnieniu samego pań­
stwa, „gdyż jakobinizm, pojawiający się w Polsce 
tak nakazywał". „Jakobinizm" w cym narodz.e 
szlachetnym i w jego sejmie wyłącznie z szlachty 
złożonym, jest noDsenst-m. Bezprzykładna to obłuda 
polityczna, jak bezprzykładnem i jedynem w całej 
h.storji chrześeiańskiej Europy jest zburzenie pań­
stwa, żyjącego w pokoju z wszystkimi sąsiadami 
swymi, zburzenie, dokonane bez wszelkich real­
nych powodów.

Ale chociażby nawet Polska istotnie była 
winną swego upadku, to fakt, że stała się ofiarą 
Rosji, że wyrwaną została Europie zachodniej, 
był i pozostanie brzemienuem w następstwa nie­
szczęściem, którego bądź co bądź unikać należało. 
A któż to przedewszystkiem winien i mógł był 
temu zapobiedz, jeśli nie Niemcy, lub oba główne 
jego państwa. Że się tak nie stało, cięży na N em- 
czech wina w obec całej zachodniej Europy. To 
przeświadczenie mieć już lub też zdobyć sobie 
powinniśmy i wyznać otwarcie. Równocześnie po­
winno być rzeczą sumienia narodo ?ego, ażeby 
wina była zmazaną, o ile stosunki aa to pozwolą. 
Nie można cofnąć zupełnie tego, co się stało 
przed wiekiem ; powstałe tymczasem nowe sto­
sunki żądają uwzględnienia. Jeśliby zaś wina po- 
i stała niezmazaną, natenczas i kara nie minie 
Dawno już prorokowano, że dokonany gwałt na 
Polsce strasznie się kiedyś pomści na Niemczech.
I  od dawna już zresztą przedsmak owej kary uczu- | 
wamy w niebezpieczeństwach, wynikających usta- j 
wiczme ze stanowiska R>sji w Polsce, zniewala- j 

k* D*8 bezustannie do pogotowia wojennego, i 
* ji  xt-^C -W wz8lędzie nastała zmiana, je s t j 
to dla Niemiec w eałem tych słów znaczeniu 
kwestją życia.

Dalej potraciwszy autor o pogotowie zastana­
wia się nad militaryzmem dzisiejszym, jako wyni­
kiem rosyjskiej polityki zaborczej i zwala na Niem- 
cy odpowiedzialność za to i grozi słowami profe­
sora W ahrm unda: „Jeśliby stan taki miał się 
utrwalić, byłoby nietylko świadectwem ubóstwa 
zachodniej Europy, sle nadto poświadczeniem jej 
śmierci. Jeśli w Europie zachodniej jest jeszcze 
odrobina chociaż poczucia wspólności, tanowuaDy 
kwestja polska punkt, który przedewszystkiem za­
łatwiony być winien. Albowiem o ile pewną, że 
azjatyzm ukrywa się pod postacią Rosji, o tyle ' 

równie pewną jest, że właśnie przez stanowisko

Rosji w Polsce a-j ily4JBowi otworzyła się droga 
do zachodu i ciągle jeszcze stoi otworem. Tak 
samo więc, jak poczucie wspólności plemion za­
chodnich, osobliwsze w wiekach średnich, nace­
chowało się w walce z wdzierającym się azjatyz- 
mem, tak samo i teraz ono rozbudzić się powinno, 
bo to samo dziś znowu zadanie. Zamiast więc 
niszczyć się i marnować w wzajemnych walkach, 
niechajby państwa zachodnio-europejskie w inte­
resie cywilizacji zawiązały federację, dla skutecz­
nego odparcia nacierającego azjatyzmu".

Słowa te podyktowane p. Frantzow. uczuciem 
sprawiedliwości zagłuszy niewątpliwie szowinizm 
niemiecki, który może nie tyko  przejdzie nad 
niemi do porządku dziennego ale nawet wymyśli 
nowe jeszcze ustawy antipolskie. Nam w każdym 
razie, niezwykły ten głos publicysty memieckiego 
należało zanotować jako jeden nowy dewód, że kto 
sumiennie i trzeźwo na rzecz patrzy, musi przyjść 
zawsze w kwestji polskiej do tego samego re ­
zultatu.

W ykupno  propinacji.
Jak wkdorno naszym czytelnikom, żaden z 

projektów przedłożonych na ostatniej sesji Sejmu 
nie zyskał aprobaty, ale skończyło się na uchwa­
leniu rezolucji, wzywającej Wydział krajowy, aby 
zwołał ankietę a następnie przeprowadził pertra­
ktację z rządem i przedłożył wyniki na uajbliższej 
sesji.

Go uchwaliła ankieta — wiadomo. Poszła za 
zdaniem p Grocholskiego i uznała za stosowne 
poprostu przejść nad całą sprawą do porządku 
dziennego.

Takiego załatwienia sprawy tak ważnej nie 
spodziewała się z pewnością większość Sejmu i 
dla tego całkiem słusznie Wydział krajowy opra* 
cował nowy projekt wykupna propinacji, który jest 
właśnie obQenie przedmiotem narad toczących się 
we Wiedniu.

Według naszych informacyj projekt ten ule­
gnie prawdopodobnie pewnym zmianom, rząd obstaje 
bowiem dotąd stanowczo przy swoim, przedwczesną 
byłoby więc rzeczą podawać cały projekt.

WysArezy obznajomić się z zasadami, na ja­
kich twórca projektu, członek Wydz. kraj. p. W e- 
r e s z c z y ń s k i ,  się oparł zdaniem Czasu w po­
rozumieniu z namiestnictwem: Wykupno obejmu­
je ogół praw propinacyjnyeh wraz z prawem do 
wiecznego szynku. Podstawą wymiaru indemniza- 
cj będzie kombinacja orzeczeń propinacyjnyeh z 
fasją podatkową 1887 r. w ten sposób, że właści­
ciele otrzymać mają: ośmiokrotny roczny do­
chód przyznany orzeczeniem i 12 krotny do­
chód fasjonowany do podatku dochodowego w ubie­
głym roku. Kapitał indemnizacyjny wypłacony 
zostanie nie gotówką lecz w obligacjach 4 ł/j pro­
centowych z amortyzacją 36 letnią. Na umorze­
nie pożyczki krajowej, z której pokryte będą pół­
roczne losowania i procenta kapitału indemniza- 
cyjnego, służyć będzie: 1. subwencja jednomiljo- 
nowa ze skarbu państwa 2. krajowy fundusz pro- 
pimcyjny z dochodami obejmującymi roczne od­
setki od zebranych kapitałów i dochód z opłat 
szyukarskich, 3. czynsz dzierżawny z prawa propi­
nacji, które przechodzi, na własność funduszu pro- 
propinacyjnego.

Obligacje propinacyjne mają otrzymać gwa­
rancję krajową.

Zarząd funduszu propinacyjoego oddany bę­
dzie utworzyć się moJącej c. k. dyrekcji funduszu 
propinacyjnego z siedzibą we Lwowie, w skład 
której wejdą obok namiestuika jako przewudni- 
eząccgo, reprezentanci rządu, Wydziału krajowego 
i uprawnionych

Wyrażony cyframi powyższy plan wykupu 
prawa propinacyjnego przedstawia się jak nastę­
puje :

Cała dwudziestokrotna, w myśl artyk. III. 
skombinow7ana kwota indemnizacyjna, obliczona 
na 4 '/j procentowe obligacje, wynosi 02 miljonów, 
a plan jej umorzenia iest tak obmyślany, że do 
końca r. 1910, tj. na 42 rat półrocznych potrzeba 
będzie po 1,746.991 złr., czyli po 3,493.982 złr. 
rocznie. Na pokrycie tych rat amortyzacyjnych 
służyć będzie dochód ze źródeł, wymienionych w 
art, VI. Dochód ten, obliczony najskąpiej i po po­
trąceniu wszelkich możliwych ubytków, wynosi 
jednak tyle, że będzie mo^na z niego odkładać 
corocznie około 500.000 złr. i kapitalizować, celem 
uzyskania funduszu na umorzenie około 28 mi­
ljonów, które jeszcze w r. 1910 pozostaną do 
spłacenia.

Spłata tej reszty odbyć się ma, według planu 
umorzenia, w dalszych piętnastu latach, w których 
nie będzie już dochodu z miljonowej subwencji 
państwa i z wydzierżawienia prawa propinaeyj- 
nego. Na uzupełnienie więc jedynego pozostałpgo 
wówczas dochodu, tj, odsetek uzbieranego fun­
duszu propinacyjnego, będą mnsiały być nałożone 
wyższe opłaty szynkarskie i licencyjne, a może i 
samoistne opłaty kousumcyjne, co do których teu- 
towane jest właśnie porozumienie z rządem. Opłaty 
szynkarskie i licencyjne ustanowi Sejm po r. 1910 
osobną ustawą w takiej wysokości i na tak długo, 
jak długo dochody z tych opłat potrzebne będą 
do zupełnego umorzenia wydanych obligaeyj i po­
krycia kosztów administracji. Nadto może Sejm 
zaprowadzić samoistne opłaty konsumcyjne od na­
pojów spirytusowych, pobierane od artykułu na 
wypadek, gdyby wszystkie poprzednie źródła do­
chodu okazały się niewystarczającymi.

O ileby fundusz rezerwowy nie był użyty na 
pokrycie ewentualnych pretensyj obligaeyj propi- 
nacyjnych, przelanym zostanie do funduszu krajo­
wego. Oto szkielet nowego projektu wykupna p ro­
pinacji.

O ile zaś postąpiły rokowania we Wiedniu, 
donosi dzisiejszy Czas. Od przyjazdu tutaj na­
miestnika Badeniego, pracuje nad nowym projek­
tem zwykła wspólna komisja w ministerstwie. Je ­
żeli tutejszy rząd centralny zgodzi się na ten pro­
jekt, zdaje się niewątpliwem, że sprawa znajdzie 
należne ostateczne rozwiązał ie.

Projekt nowy zapewnia lepsze nieco warunki, 
zasłania zupełnie kraj przed ewentualnemi stra­
tami, ale zwłaszcza zapewnia racjonalne i spręży­
ste przeprowadzenie całej rzeczy, zarówno co się 
tyczy administracji szynków i funduszów, jak i 
operacji finansowej.

Projekt wniesiony zostanie do Sejmu, jako 
przedłożenie Wydziału krajowego.

Sejm prawdopodobnie zwołany zostanie dnia 
3. stycznia; Rada państwa obradować będzie do 
dnia 20. bm., a zbierze się ponownie z końcemi \ 
stycznia p roku.

Zjazd delegatów stow. zarobkowych 
i gospodarczych.

Dziś 7. bm. zaczynają się zjeżdżać do Lwowa 
•jdrgaci stowarzyszeń zarobkowych i gospodar- 

ycb na obrady, które rozpoczną się jutro 8. bm

Zjazd ten i obrady jego zajmować muszą szerszą 
publiczność, stowarzyszenia, bowiem zarobkowe i 
gospodarcze rozwinęły się niezv. vkla szybko w na­
szym kraju i drobiazgowemi wpłatami na udziały 
i fundusze rezerwowe zebrały około pięć miljo­
nów złr., a obracają około 12 miljonami, poruczo- 
nemi im zaufaniem większych instytucyj pienięż­
nych, tudzież szerokiej publiczne śei. Zastęp zresztą 
członków, przekraczający cyfrę 120.000, świadczy 
wymownie o rozkwicie stowarzyszenia.

Porządek dzienny jutrzejszego zebrania nie jest 
wprawdzie obfity i urozmaicony, są jednak dwie 
sprawy bardzo doniosłego znaczenia dla istoty i 
warunków dalszego rozwoju stowanyszeń zarobko­
wych i gospodarczych.

Jedną z nich jest kwestja czy nie należałoby 
n i e o g r a n i c z o n e j  poręki tych stowarzyszeń 
zmienić na o g r a n i c z o n ą ,  — a drugą reforma 
Związku stowarzyszeń, dążąca do większej centra­
lizacji ustroju pojedyńczyeli stowarzyszeń, dla na­
dania działalności Związku większej siły tudzież 
starania, aby mógł on posłużyć z czasem do wy­
tworzenia podstawy dla instytucji centralnej 
pośredniczącej w zaspokojeniu potrzeb kredytowych 
związkowych stowarzyszeń.

Sprawy te dwie są tak ważne — a dyskusja 
nad niemi będzie prawdopodobnie tak obszerną, 
że wątpić nawet należy, aby obie mogły zostać 
stanowczo już teraz załatwione, szczególnie, że 
opierać się ona musi na rezultacie sprawozdań z 
odbytych w stowarzyszeniach związkowych — lu- 
stracyj, których p. Ęronenberg dokonał 43, a dy­
rektorowie' towarzystw 27.

Gdyby się rozchodzi > o wybór poręki ogra­
niczonej lub nieograniczonej dla nowo powstają­
cego stowarzyszenia —  po tylu smutnych do­
świadczeniach —  nie byłoby się co długo na­
myślać i wszyscy godziliby się na pierwszą, mniej 
narażającą członków. Inna atoli rzecz, gdy uchwała 
taka ma dotyczyć istniejących już stowarzyszeń — 
i to w ehwili, gdy sytuacja ekonomiczna nie jest 
zbyt przyjazDą rozwojowi instytucyj finansowych. 
Ostateczne oczywiście słowo w tej mierze można 
będzie powiedzieć dopiero po wyczerpującej dy­
skusji nad sprawozdaniem o stanie pojedynczych 
stowarzyszeń. Być może, że zmiana taka okaże się 
niezbędną— ale być może, że uzupełnienie orga­
nizacji w tym kierunku, aby była jeszcze do­
kładniejsza i ściślejsza kontrola — zupełnie na 
razie aż do poprawienia się sytuacji ekonomicznej 
wystarczy.

W każdym razie nie wątpimy, że delegaci 
przybywający na zjazd jutrzejszy, których witamy 
jak najserdeczniej, nie omiesr . \ad temi wa- 
żnemi sprawami przeprowadzić dyskusję wyczer­
pującą i poważną, a. rezultatem jej będą uchwały 
dążące do dalszego rozwoju zasadniczej myśli sto­
warzyszeń: tworzenia ciał zbiorowych, grom a­
dzących z drobnych wkładek znaczne kapitały i 
podejmujących wspólnemi siłami stowarzyszonych 
zadania ekonomiczne, niedostępne odosobnionym 
jednostkom.
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K RONI K A.
Wiadomości osobiste. Dr. Stanisław H a h n 

został wpisany w listę obrońców w sprawach kar­
nych.

Nekrologia. We Lwowie zmarły: Marja Cze­
sława De d a ,  sióstr zakonu św. Dominika, prze­
żywszy lat 24 i Zbija P e t y k i e w i e z ,  przeżywszy 
lat 62, — W Niwiskacb pow. kolbuszowskim, zmarł 
Kazimierz Seraszyc Hu p k a ,  właściciel dóbr, członek 
wydziału rady powiatowej, obywatel dla prawego cha­
rakteru i gorącej miłości ojczyzny powszechnie szano­
wany. — Jan K a s s j a n o w i c z ,  pedagog i przyro­
dnik, zmarł onegdaj w Warszawie. Zasilał on swoje- 
mi pracami pisma specjalne i ułoży1' piękny zbiór 
owadów. — Bisknp Markus C al og e ra  zmarł dnia 
3. bm. w Spalato w 67 roku życia, a tc w skutek 
zatrucia krwi. Zmarły był znanym badaczem staro­
żytności, a prace swoje zamieszczał w fachowych cza­
sopismach. — Inspektor warszawskiego instytutu mu­
zycznego Józef B r z o w s k i ,  zmarł w 85 r. życia 
w Warszawie. Jako kompozytor, Brzowski zasługnje 
na zaszczytną wzmiankę, szczególuiej z powodu swych 
dzieł religijnych, pisanych z natchnieniem i umieję­
tnością.

Kalendarz. Piątek (7.): Ambrożego — Ludo- 
myśla. Wschód słońca o godz. 7. min. 47. za­
chód o godz. 3 min. 57.

Ka i e nd .  m y ś l i w s k i .  W grudniu wolno po­
lować na jehnie, kozły (rogacze), lisy, zające, słonki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatwy, 
i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Mianowania. Radca policyjny dr. Korotkiewicz 
Zenon, powołany został na czas dłuższy do mini­
sterstwa spraw wewnętrznych we Wiedniu, gdzie 
obejmie posadę r departamencie policji.

Rada szkolna krajowa zamianowała Albinę Ki- 
kiewiczównę w Kałuszu stałą młodszą nauczycielką 
szkoły etatowej 6-kIasowej żeńskiej w Drohobyczu.

Dar. Cesarz udzielił gminie Strzemileze, w po­
wiecie brodzkim, na budowę szkoły, zapomogi w 
kwocie 100 złi

Tamperati ra. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura była — 3 2"C., najwyższa — 3 0('C., naj­
niższa — 40''C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr o niepewnym kierunku, prawdo­
podobnie z południowo wschodniej strony, niebo silnie 
zamglone, temperatura się dalej obniża, powietrze 
miernie wilgotne, opadu nie będzie.

Ordynacja imienia książąt Czartoryskich. 
Aktem z daty Medjolan 8. sierpnia 1888 r. zobo­
wiązali się August ks. Czartoryski i Elżbieta z ks. 
Czartoryskich hr. Działyńska, celem utworzenia ordy­
nacji rodziny imienia książąt Czartoryskich złożyć 
pierwszy 550.000 złr., druga 150.000 z ł r , razem
700.000 złr. Sprawa ordynacji zapewne wkrótce bę­
dzie ukończoną. Od powyższego aktu wymierzył już 
urząd podatkowy należytość w kwocie 38.750 złr.

Z prasy. Poseł p. Teofil M e r n n o w i c z  , któ­
remu zarząd „Macierzy polskiej" uchwalił poruczyć 
redakcję Niedzieli, nie przyjął na siebie, jak się 
z przykrością dowiadujemy, tego obowiązku. Skutkiem 
czego poruczono redakcję tego pisma p. Janowi Am- 
b o r s k i e m u .

(m.) 200 czeladników szewskich znajduje się 
obecnie bez roboty. Bardzo wielu majstrów, którzy 
pierwej podczas zimy zaopatrywali swoje magazyny 
w obuwie zapasowe, obecnie wobeo konkurencji tan­
det zagranicznych, wstrzymali roboty i czeladź od­
dalili . Jest to dopiero początek tego smutnego stanu, 
gdyż nie ulega prawie wątpi.wości, że każdy tydzień 
pomnoży zastępy tych biedaków, zrozpaczonych, nie 
mogących wyżywić swej zgłodniałej rodziny. Pu­
bliczność nasza tymczasem, zamiast podać rękę po­
mocną naszym rękodzielnikom, spieszy do bazarów 
i napełnia kieszenie zagranicznym spekulantom, za­
opatrując się w buciki o papierowych podeszwach.
( i delej nastąpi i jaki sprawa weźmie obrót, truduj

na razio przewidzieć. Naszem zdaniem, szewcy lwow­
scy, zamiast tracić czas na bezowocnych debatach, 
na wysyłaniu deputacji do rozmaitych dygnitarzy i 
otrzymywać jedną i tę samą odpowiedź, „co tylko 
będzie, w naszej mocy nieomieszkamy zrobić" — po­
winni pomyśleć nad środkami zaradczemi i k o n k u ­
r e n c j ę  z w a l c z y ć  k o n k u r e n c j ą .  Krzyki 
i lamenty, choćby najsłuszniejsze, na me się nie 
przydadzą, jeżeli spekulanci opierają się na ustawie 
przemysłowej. Zanim zaś ustawa przemysłowa zosta­
nie zmienioną, co jest także jeszcze rzeczą nader wąt­
pliwą i trudną do przeprowadzenia, wszyscy, chociaż 
sami lobią buty, mogą pójść bez butów.

Cóż więc wypada robić ?
Zdaniem naszem innego punktu wyjścia nie ma, 

jak wspólnemi siłami otworzyć w i e l k i  k r a j o w y  
b a z a r  o b u w i a ,  ceny obuwia zniżyć a dostarczając 
obuwie lepsze, mocniejsze, stawić tym sposobem czołi 
zagranicznym oszustom. Że bazar taki będzie miał 
powodzenie, że będzie on zatrudniał setki robotników, 
że zysk będzie znaczny, tego udowadniać nie potrze­
ba. Według zasiągniętych informacyj u jednego z naj­
lepszych szewców lwowskich można dostarczać buci­
ki po 4'50 od pary. Buciki te będą wykonane rę­
cznie, nie będą mogły iść w porównanie z tandetą 
zagraniczną, a publiczności otworzą wtedy oczy i 
konkurencja będzie pokonana konkurencją. Jeżeli więc 
tylko znajdą się ludzie przedsiębiorczy a sprytni, ba­
zar taki może być w krótkim czasie założony Nie 
załamywać rąk, nie dać się owładnąć rozpaczy, ale 
stanąć do walki. Oto nasza rada, za którą oby poszli 
nasi szewcy. Oczywiście, że wykonaniem tego planu 
powinni się zająć bogatsi szewcy, icn to jest obo­
wiązkiem, oni powinni się zaopiekować biedniejszymi 
robotnikami.

Jak już wyżej powiedzieliśmy 200 czeladników 
jest bez roboty. Wczoraj o godz. 111/a rano udali się 
oni gremjalnie do prezydenta miasta p. Mochnackiego, 
żądając roboty. Oczywiście roboty nie otrzymali, 
tylko prezydent dał im zasiłek 50 złr. Jest to zapo­
moga zbyt mała, ażeby grożącą nędzę na dłuższy 
czas uchylić.

Jubileusz cesarza. Rada powiatowa łańcucka 
uchwaliła wybudować kosztem 5000 złr. budynek na 
szkołę tkacko-sukienniczą i prosić cesarza o zezwo­
lenie, by ta założyć się mająca szkoła nosiła nazwę 
Franciszka Józefa. Plac pod ten budynek darowała 
na powyższy cel gmina miasta Łańcuta, a hr. Alfred 
Potocki przyczynił się do kosztów budowy dostarcze­
niem materjałów wartości 1200 złr.

0 losach kaplicy św. Stanisława (o°tki 
w Rzymie pisze Brzegi, kat : „Tak zwana Capella 
de la Madonna, tj. część kapliczki, w której znaj­
duje się ołtarz Matki Boskiej, zostanie zburzona dla 
przeprowadzenia nowej ulicy. Przez to tak się obszar 
kaplicy pomniejszy, że zaledwie szczupłą garstkę zwi- 
dzających pomieścić zdoła. Pozostanie wprawdzie nie­
naruszone tak zwane Sanctuario, czyli ta część ka­
pliczki, gdzie się znajduje piękna statua, przedstawia­
jąca umierającego św. Stanisława, wraz z przybocz­
nym ołtarzem, ale wskutek zburzenia dostępów, łączą­
cych kapliczkę z sąsiednim kościołem św. Andrzeja 
przy Kwirynale, gdzie się znajduje grób świętego, 
zniesiony zostanie węzeł muralny między grobem a 
kaplicą śmierci. Tak więc adres pań polskich do 
królowej Małgorzaty z podziękowaniem za wstawie­
nie się do municypalności rzymskiej o nienarusza­
nie kaplicy, przekonań rady wiecznego miasta nie 
zmienił."

Dochodrenie policyjne przeprowadzone W  spra­
wie aresztowania niejakiego p. Antoniego K u któ­
rego zakwestionowano onegdaj kilkanaście zegarków 
i rozmaite kosztowności, wykazało, iż rzeczy te rze­
czywiście były własnością p. K., którego też po skon­
statowaniu tej okoliczności natychmiast wypuszczono 
na wolność.

Zmarły niewiadomego pochodzenia. W nocy
na 3. bm. napotkał stójkowy na ulicy Żółkiewskiej 
chorego w nieprzytomnym stanie mężczyznę, który po 
odstawieniu go do szpitala, zmarł tam nazajutrz nie 
odzyskawszy przytomności. Tenże liczył lat około 30, 
był wzrostu słusznego, barczysty, biunet o słabym 
zaroście twarzy, wyglądał na zarobnika. Obdukcja 
zwłok wykazała, że człowiek ten zmarł natuialną 
śmiercią wskutek nadmiernego użycia alkoholu przy 
zapaleniu płuc.

Aresztowanie oficera. W Gran władze woj­
skowe — jak donosi Bester Lloyd, — zarządziły 
aresztowanie porucznika prowiantowego Hugona Baez- 
ka. Powodem aresztowania było doniesienie Baczka, 
iż zgubił pieniądze powierzone mu przez zarząd woj­
skowy, gdy natomiast dochodzenie przeprowadzone w 
tej sprawie wykazało, że Baezek pieniądze te sprze­
niewierzył. Celem pokrycia niedoboru porucznik ów 
zmuszony był przyjmować prezenta od liwerantów i 
ta okoliczność uzasadniła podejrzenie.

Wypadek z końmi. Areyksiążę Karol Ludwik 
wracał om-gdaj we Wiedniu powozem z wystawy nu­
mizmatycznej. Na śliskim asfalcie przy Augnstiuer- 
strasse upadły konie powozowe. Areyksiążę opuścił
pOAÓz i pojechał dalej fiakrem. Przyboczny strzelec
arcyksięćia został lekko ranny w nogę.

Paryska rada miejska postano nła nazwać 
bulwar Hausmana, bulwarem Baudina.

Sw. Mikołaj starodawnym zwyczajem pojawił 
się onegdaj na bruku lwowskim, chodząc od omu 
do domu i uszczęśliwiając dziatwę różnemi podarun­
kami. Uroczystość ta w kilku wypaakach pociągnęła 
jednak za sobą i smutne następstwa, gdyż w skutek 
spotkania się wynikłych z tego powodn nieporozumień 
dwóch przedstawicieli powyższego świętego musiała 
interwenjować policja, co, jaz. wiadomo, pociąga za 
sobą za/wyczaj' nader nieprzyjemne dla spornych stron 
następstwa.

Piękny wieczorek dla dzieci urządziło onegdaj 
z okazji św. Mikołaja K a s y n o  m i e j s k i e .  O godz. 
6. wieczór .rozpoczęły się gry towarzyskie, w któ­
rych jrzeszło 200 dzieciaków wzięło udział pod nad­
zorem kilku pań komitetowych. Radość dzieciaków 
doszła jednak do punktu najwyższego, gdy na scenie 
odpowiednio urządzonej pojawił się św. Mikołaj w 
stroju pontyfikalnym i przemówił do zgromadzonego 
maleństwa. Cisza zapanowała nadzwyczajna; ta i 
owdzie słychać się dawały westchnienia z powodu za­
powiedzi kary Bożej. Objetnica rozdzielenia podarun­
ków rozjaśniła jednak później młodociane oblicza. 
Każde dziecko- otrzymało następnie mikołaj­
ka, poezem rozpoczęły się pląsy dzieciaków, które 
trwały do gedz. 10. i pół. Na wszelkie uznanie za­
służył sobie- zarząd Kasyna miejskiego za urządzenie 
tak piękaej zabawy dla dzieci, w pierwszej jednak 
finji zasłużył na to uznanie, ruchliwy gospodarz ka­
syna p. Antoni Niedzielski.

Kandydatką do ręki jenerała Boulangera
ma być, jaJk obecnie wieść niesie, księżna d’Uzó 
orleanistka, licząca lat 46 i tyleż prawie miljonów. 
Pogłoska ta powstała ztąd, że księżna ol > -zymie
sumy poświęca na agitacje boulanżystowskie ■ ak po­
wiadają, przyjaciele księżnej usiłują odwieść ją od
zamiaru, poślubienia .eksjenerała, gdy ten otrzyma 
rozwód z swoją dotychczasową małżonką, zrobiłaby 
bowiem zarówno mezaljans socjalny jak i poi yczny.

instytut Pasteura. Jak wiadomo, zakład ten

powstał ze składek, wywołanych zrobionym przez Pa 
steura wynalazkiem szczepienia wścieklizny. Składki 
posypały się zewsząd, z całego świata, i sięgły do 
znacznej sumy 2,500.000 franków. Z funduszów tych 
i za przyczynieniem się rządu francuskiego, stanął 
dziś osobny instytut Pasteura, święcący właśnie uro­
czystość inauguracyjną. Instytut mieści się w wiel­
kim, świeżo wzniesionym gmachu, zastósowanym do 
celów zakładu. Gmach zajmuje 11.000 metrów kwa­
dratowych przestrzeni i składa się z dwóch dużych 
pawilonów, połączonych galerją, która służyć może za 
salę odczytową. Jeden z pawilonów stoi frontem do 
ulicy Dutot, drugi do ulicy de Tourneaux. Ulice te 
leżą w pobliżu bulwaru Vaugirard, na lewym brzegu 
Sekwany, niezbyt daleko od placu przyszłorocznej wy­
stawy powszechnej. Instytut Pasteura dzieli się na 
sześć sekcyj odrębnych, poświęconych nauce i prak­
tyce szczepienia wścieklizny, oraz nauce mikrobów w 
ogóle.

Sekcja pierwsza poświęcona jest „szczepieniu 
wścieklizny". Dyrektorem tej pierwszej lekcji jest 
dr. Grandet. Współpracownikami jego są doktorowie: 
Chantemesse, Charrin, Terillon, Prengrueber, Germond 
i p. Perdrix, ze szkoły normalnej i zajmujący się 
wybadywaniem chorych. Szczepienie zarazku wściekli­
zny, hodowanego odpowiednio w laboratorjum Pasteura 
i zbieranego ze szpiku zwierząt, porażonych wściekli­
zną, pociąga za sobą konsumeję dzienną 10 królików. 
10 świnek indyjskich i 3 psów. Tworzy to roczną 
konsumeję 3.600 królików, 3.600 świniek (cobayes) 
i 825 psów. Kont roczny wynosi: za króliki 10.800 
franków, za świnki 4.000 franków i za psy 2.500 
franków.

Sekcja druga poświęcona „mikrobologji ogólnej". 
Dyrektorem jej jest p. Duelaux, profesor chemii bjo- 
logicznej w Sorbonie.

Sekcja trzecia, „mikrobja medyczna", dzieli się 
na dwa poddziały : a) oddział metodyczny, poświęcony 
badaniu mikrobów patogenicznych, tj. wytwarzających 
różne choroby; dyrektorem oddziału jest uczeń Pa­
steura, p. Roux, i b) oddział poszukiwań, którego 
kierownikiem zostaje dr. Gamalej z Odessy.

Sekcja czwarta, „mikrobja morfologiczna", zawie­
rać ma historję naturalną mikrobów i zostawać bę­
dzie pod kierunkiem doktora Miecznikowa, również z 
Odeisy.

Sekcja piąta, „mikrobja zastósowana do hygjeny", 
zajmować lię będzie badaniem środków doradczych, 
chroniących od szkodliwego wpływu mikrobów, któ- 
remi, według nauki dzisiejszej, świat cały jest prze­
pełniony i które na nas zewsząd czyhają; dyrektorem 
tej sekcji zostaje dr. Chamberland, uczeń Pasteura

Pensje ipecjalistów, przywiązanych do zakładu 
są ikromne. Wynoszą od 2— 6.000 franków rooznie. 
W gmachu mieści »ię mieszkanie Pasteura.

Niedawno ustawiono przed nowym gmachem sta 
tuę pastuszka Jupillela, jednego z pie-wszyob, któ­
remu szczepiono metodą Pasteura i który pokąsany 
zf»Bti’ł  przez wilka wściekłego, przeciwko któremu 
bronił dwoje małych dzieci. Instytut zupełnie zostanie 
wykończony i oddany do użytku dopiero w marcu.

Pryginalny zakład uczynił jeden z obywateli 
miasta Baltimore, z okazji wyboru nowego prezyden­
ta. Starając się jednocześnie o dwie panny i nie mo­
gąc zdecydować się na wybór,, założył się z jedną z 
nich o zwycięstwo republikanów, a z drugą o zwy- 
cięstwc demokratów i przyrzekł ożenić się z tą, któ­
ra wygra zakład. New York Herald twierdzi, iż 
(benie pomysłowy obywatel został narzeczonym pię- 
knt-j brunetki, zwolenniczki Harrisona.

Zniknięcie miijonera. Z Florencji donoszą, iż 
nagle znikł bez śladn mieszkający tamże od lat dwu­
dziestu miljoner amerykański Liringstone, który znany 
był w całym mieście 1 zwracał ogólną uw agę tera 
zwłaszcza, iż jeździł w powozie, zaprzężonym w dwa­
dzieścia koni różnej maści. Obawiają się powszechnie, 
że LMngstone padł ofiarą zbrodni.

Próba prz bycia na łyżwach całej Grenlandji
od wschodu ku zachodowi, podjęta przez dra Frithjof 
Nansen, uwieńcnoną została pomyślnym, rczuitatem. 
Jeden z uczestników wyprawy, p. Sverdrey, komuni­
kuje, iż podróż ta trwała dni 46. Z początku podró­
żni dążyli do Christianshaab, dosięgli już wysokości 
7.500 stóp, lecz gwałtowna zawieja śnieżna od pół­
nocy zmusiła ich zmienić kierunek i podążać do 
Godthaab. Wszyscy podróżni znajdują ię w dobrem 
zdrowiu.

Nowy prezydent Stanów Zjednoczonych, Ben­
jamin Harrison, otrzymuje w Indianopolis tysiące 
listów z powinszowaniem, a nadto oodzienme dzie­
siątki zawiadomień od obywateli różnych stron kraju, 
że synów swoich, urodzonych po jego wyborze, na­
zwali na jego cześć Benjaminami Harrison; jednego 
dnia prezydent odpowiedział na 44 takich listów. Na 
cześć jego żony zaś każda nowonarodzona córka otrzy­
muje obecnie imie Carri Harrison, o czem zawiada 
mianą bywa również listownie pani prezydentowa.

Jeden z obywateli w Sidney, po stracie żony, 
która zmarła pod chloroformem, wystąpił sądownie 
przeciw lekarzowi. Sąd uznał lekarza winnym i ska­
zał go na karę 5.000 franków.

Ilość i siła maszyn oarowych na oałej kuli 
z!emskiej, według wykazów statystycnego biura ber­
lińskiego, przedstawia się jak następuje : Francja po­
siada 49.500 maszyn parowych, 7.000 lokomotyw i 
1 850 maszyn okrętowych; Niemcy 59.000, 10.000 
lokomotyw i 1.700 maszyn okrętowych ; Austro-Wę- 
gry 12 000 i 2.800 lokomotyw. Wszystkie parowe 
maszyny pracujące w stanach Zjednoczonych półno 
cnej Ameryki reprezentują 7,500 000 ; w Anglji 7 
miljonów, w Niemczech 4.500.000, we Francji 3 
miljony w Austro-Węgrzech 1,500.000 koni paro 
wych. Liczba zaś maszyn parowych we ■ wszystkich 
państwach kuli ziemskiej wynosi 105,OOo, a liczba 
koni parowych 46 miljonów. A ponieważ siła jedne­
go konia parowego równa się sile trzech koni żywych, 
a jeden koń żywy posiada siłę siedmiu ludzi, więc 
parowe maszyny całego świata reprezentują w przy­
bliżeniu siłę jednego miljarda ludzi.

Fabrykę słodowo-ziołowych preparatów otwo­
rzył w Krakowie przy ul. Brackiej 1. -5. p. Józef 
R u m m e 1, który już na dwóch wystawach higie­
nicznych we Lwowie i Krakowie został zaszczytnie 
odznaczony. Fabryk* wyrabia głównie cukierki sło- 
dowo- ziołowe, przeciw kaszlowi i chrypce, a jak ba­
dania chemików wykazały, są bardzo dobra i śmiało 
mogą iść w zawody z podobnemi wyrobami Hoffa. 
Najlepszym dowodem sumiennej pracy p. Rummla 
jest ta okoliczność, iż chcąc wyroby swoje rozpo­
wszechnić, weźmie on udział w przyszłorocznej wj 
stawie światowej paryskiej. W Galicji piepaiaty p. 
R. zyskały już uznanie, to też fabryka ma byt za­
pewniony.

Z zakładu karnego dia mężczyzn. Dnia 13-go 
i 14 bm. o godzinie 9. przed południem odbędą się 
w tamtejszej szkole roczne egzamina, a mianowicie 
we czwartek dnia 13. w II. i III. klasie, a w piątek  
dnia 14. w I. klasie.

Przed rozpoczęciem egzaminu dnia 13 odprawi 
się w kaplicy zakładu o godzinie pół do S., w obec­
ności wszystkich do szkoły chodzących więźm- cio a 
msza św ięta , podczas której pop isyw ać się będą c
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więźnie,  k tó rzy  się uczyli  m u zy k i  w okalnej  i i n s t r u ­
m en ta lne j .

Z Resursy urzędniczej. Zamiast zapowiedzia­
nego na dzień 8. grudnia rb. wieczork i humorystycz 
nego, odbędzie się w n i e d z i e lę  d n i a  9. g r u ­
d n i a  rb. w sali „Frohsinu" p r z e d s t a w i e n i e  
a m a t o r s k i e .  Olegrane bę.^ą: Jednoaktówka Adolfa 
Abrahamowicza „Pod kuratelą1' ; farsa Labiche’a 
„Wdówka"; duet humorystyczny Peischla: „Pani
profesorowa i pani asesorowa"; deklamacja; a za­
kończy operetka Wilhelma Czerwińskiego „Słowi- 
czek". — Początek o godzinie 7. wieczór. — Człon­
kowie Resursy mają wstęp wolny. — Bilety wstępu 
dla rodzin członków, tudzież dla gości poleconych, 
wydawane będą w piątek dnia 7. od godz. 6. do 8. 
wieczorem w kancelarji Resursy

Stara gwardja.
Stara gwardja umiera, ale się nie poddaje ! 

Znane to hasło napoleońskich wiarusów sprawdza 
się najwidocz iiej w szeregach weteranów zaszej 
sceny.

Szczupła ich już niestety garstka pozostała; 
Aszpergerowa, Dęoicki i przybyli świeżo z dzie­
sięcioletniej tułaczki prowincjonalnej Binkowscy.

Młodsze pokci ‘nie artystów, wzrosłe w po­
myślniejszych warunkach, może się uczyć od tych 
starców poszanowania dla sztuki, zapału i staran­
ności w swym zawodzie, które to zalety podtrzy­
mują ich zwątlałe wiekiem siły w niezrozumiałej 
dla nas prawie rzeźwości.

Linkowskich nazwać można uczniami Cheł- 
chowskiego, pod którego egidą wystąpili po raz 
pierwszy na szerszej widowni. Schorowany ten 
hulaka, acz wykształceniem nie góro , i nad po­
ziomem umysłowym zwykłego p. :edsiębiorcy pro­
wincjonalnego, posiadał dziwny dar wystukiwania 
młodych talentów, wskazywania im właściwej 
drogi. Z pod jego ręki wyszli: Jan Królikowski, 
Rychter, Chomiński i wielu innych.

Gdy w roku 1849 powierzono Ohełchowskie- 
mu kierownictwo sceny krakowskiej, w trupie 
jego, rządzonej patryarchalnym trybem, znaleźli 
się oboje Linkowscy.

Zajmowali oni pierwszorzędne stanowisko 
w krakowskim teatrze, pobierając kolosalną na 
owe czasy gażę : 2000 złotych polskich rocznie...

Linkowska Barbara była filarem towarzystwa 
Chełchowskiego. W  dramacie i w komedji grywała 
wszystkie role, począwszy od bohaterki i kochanki 
a skończywszy na matce charakterystycznej. Jako 
„Marja Joanna, kobieta z gminu", wyciskała łzy 
z oczu tej publiczności, która zasiada zazwyczaj 
w lożach dla zabicia czasu. Śpiewała nadto w wo 
dewilach, aranżowała balety, a w rolach młodych 
chłopaków była niezrói naną. Słynnym by jej 
„Ulicznik paryski", lub „Pułkownik z roku 1789“ 
którym tak zaimponowała jakiemuś oficerowi od 
Czerkiesów, przechodzących wówczas przez Kra­
ków, iż rozentuzjazmowany muzułmanin cisnął 
artystce pod nogi pas swój srebrem nabijany...

Za autentyczność tego zdarzenia ręczy poważ­
ny Czas, który fakt ten ku wiecznej pamięci za­
pisał w swych szpaltach.

Adolf Linkowski, jako komik charakterystycz­
ny, był niepospolitem zjawiskiem. Twarz jego 
wyrazista, gibka, zdolna do wyrażenia najsprzecz­
niejszych uczuć, bystre oko i charakteijstyczna 
wymowa, budziły śmiech za ukazaniem się arty­
sty na scenie.

Popisową jego wówczas kreacją był Rapi- 
niere w „Pamiętnikach szatana", w której to roli 
przedstawił się po raz pierwszy Lwowianom 
w dniu 17. kwietnia 1854 roku.

Role komiczne, przedstawiane przez artystę 
z niewyczerpanym zaiste zasobem humoru, z całą 
werwą i z wyrazistą plastyką starej szkoły aktor­
skiej, zjednały mu uznanie we Lwowie. Linkowski 
stał się niebawem ulubię jem publiczności tutej­
szej Dlatego przebaczano mu chętnie aspiracje 
serjo dramatyczne, gdy wyborny koi ik chciał być 
zarazem Ryszardem trzecim lub Mefistem... Lin­
kowska, która w „Gabryeli" Augiera rozpoczęła 
pracę na tutejszej scenie, grywała podobnie jak 
w Krakowie najróżnorodniejsze role, począwszy rd  
heroin dramatycznych, a skończywszy na „Ulicz­
niku paryskim".

Wespół z ustąpieniem Chełchowskiego opu­
ścili Linkowscy w r. 1857 skarbkowską scenę, to­
warzysząc mu w jego wędrówce po całej Polsce. 
Zapędzi” się aż do Grodna i Kowna, gdzie 
po 5mierci Chełchowskiego przez jakiś czas 
na własną rękę prowadzili teatralne przedsię­
biorstwo.

W iecie 1862 roku zjawili się z powrotem we 
Lwowie i służyli wiernie tutejszej publiczności 
przez lat szesnaście.

Linkowski nieoceniony w farsie i w sztukach 
ludowych miał liczne grono żarliwych swych zwo­
lenników, którzy dla niego jed y n i uczęszczali do 
t e a t r u .

W sferach „wyższych" był artysta najpopu­
larniejszą osobistością.

Świetny Michonet w „Adrjenuie" lub ojciec 
Perrin w „Szpiegu", nieporównany Bolbecni w 
„Consiliuin facultatis" i stary szlagun w „Posaż- 
nej jedynaczce", z szczególniejszem zacięciem gry­
wał Linkowski w sztukach ludowych.

Jeśli szerszy ogół z zapałem oklaskiwał grę 
jego w „Trójce hultajskiej" (szewc), lub w roli 
bakałarza w „Skalmierzankach", to najsurowszy 
krytyk musiał uznać talent artysty jako Miecho- 
dmucha w „Krakowiakach0, Protazego w „Lobzo- 
wianach" lub Sroczki w „Emigracji".

Na tem polu niezaatąpio_ą po dziś dzień była 
również Linkowska. Taką Dorotę w „Krakowia­

kach" lub Kaśkę w „Emigracji" nie ry c h ło  ujrzy­
my na lwowskiej scenie.

Gdy prąd operetkowy coraz silniej występował 
w tutejszym teatrze, Linkowscy i w tym kierunku 
byli czynnymi.

Któż nie pamięta Linkowskiego jako Gajera 
w „Junakach", lub jako czułego na niewieście "po­
waby więźnia w „Perikoli" ?

Gdy w lecie 1878 roku dyrekcja lwowskiego 
teatru uznała za stosowne, by towarzystwo tutej­
sze popisywało się w warszawskiem Eldorado, 
Linkowscy pożegnali no raz wtóry scenę lwowską, 
by przenieść się do Poznania.

Następnie założyli własne towarzystwo, z któ- 
rem krążyli od lat kilku po Galicji. Kto kiedy­
kolwiek miał sposobność zetknięcia się z towa­
rzystwem wędrownem na prowincji, ten przyzna, 
żo dola tych biedaków równa się nędzy i głodowej 
śmierci.

Tem smutniej przeto znaleźć w podobnej 
sytuacji prawdziwych artystów, ludzi zasłużonych 
d w u d z i e s t o l e t n i ą  c h l u b n ą  p r a c ą  
o k o ł o  s c e n y  s t o ł e c z n e j ,  k t ó r e j  i d z i ś  
j e s z c z e  m o g ą  b y ć  b a r d z o  p o ż y t e c z n i .

Tłumny udział publiczności i niebywałe przy­
jęcie, jakiego doznali Linkowscy w czasie ponie­
działkowego występu, winny być decydującą wska­
zówka dla dyrekcji teatru...

Powrót Linkowskich przypomina nam również 
istnienie zakładu emerytalnego śp. hrabiego Stani­
sława Skarbka, a spodziewać się należy, że kura- 
torja fundacji zrozumie swój o b o w i ą z e k  w tym 
wypadku...

W końcu szanowna komisja artystyczna, tyle 
uezynna w podobnych razach, winnaby również 
głos zabrać w tej sprawie...

Apostrofy powyższe są o tyle na czasie, ileże w 
szerokich kołach naszego miasta rozwija się silna 
agitacja w sprawie zatrzymania Linkowskich przy 
scenie lwowskiej. Wstyd byłby zaiste zarówno dla 
kuratorji fundacji skarbkowskiej, jak dla szanownej 
komisji artystycznej, gdyby losem zasłużonych 
weteranów sceny musieli się zająć ludzie pry­
watni...

Jeśli tysiące 
blematyczne „siły* 
nicy, nie należy 
szpgo teatru.

wyrzuca się corocznie na pro- 
wokalne, sprowadzane z zagra- 

zapominać o starej gwardii na- 
S. P.

w i a d o m o ś c i  l i t e r e c k i s  l a r t y s t y c z n a .
Wiadomości osobiste. P. Felicja S t a c h o ­

wi c z  wystąpiła onegdaj w krakowskim teatrze w 
„Właścicielu Kuźnic." Teatr, jak piszą dzienniki kra­
kowskie, był przepełniony, a publiczność dawną swą 
ulubienicę witała gorąco. Na drugi występ wybrała 
sobie p. Stachowicz: „Myszkę" Paillerona, a na trzeci 
„Lenę" Jasieńczyka.

(S. F.) Z teatru. Przedstawiona onegdaj po 
raz pierwszy farsa trzyaktowa Labiche’a pt. „ S t a c j a  
C h a m p b a u d e t "  należy do słabszych utworów 
mistrza farsy francuskiej. Gdyby nie akt drugi malu­
jący dowcipnie, choć nazbyt jaskrawo, oględziny kon­
kurenta w domu mieszczańskim, trudnoby przypuścić, 
żo autorem onegdajszej premiery jest popularny La- 
biebe. Stara kobieta kochająca się w młodym chłopcu, 
dobroduszny ojcieo i mąż zdradzony, są to typy już 
tak zużyte i znane z tyŁiąca innych fars, iż dla oży­
wienia akcji zniewolonym był autor uciec się do 
trywialnych o wcale nie grzeszących pomysłowością 
efektów jak: Gąbka mosiężnika, rozbijanie porcelany 
łub bicie niezdarnego lokaja.

Byó może, żc żywszy temperament grających i 
widzów paryskich usprawiedliwia na scenie wyskoki 
dobrego humoru w tym stylu. U nas jednak — 
wyznamy szczerze — „Stacja Ck-mpbaudet" podobnie 
jak przedstawione dawniej: „Numer o dwu łóżkach" 
i „Cocard i Bicoąuet" nie może liczyć na powodze­
nie....

„Stacja Giiainpbaudet" jest mieszkaniem wdowy 
tegoż nazwiska (pani Gostyńska), u której codziennie 
bywa młody architekt Tacarcl, jedynie w tym celu, 
by porozumiewać się z jej sąsiadką, kiedy męża 
w domu nie ma. Wdowa częste odwidziny Tacarela 
bierze za dobrą monetę — widzi w nim nieśmiałego 
konkurenta. Tymczasem młody ten człowiek zamyśla 
się ożenić z Karoliną (pani Wisłobodzka), córką ka­
pitalisty Letrmąuera (p. Frenkel). Tu dosięga go ka­
rząca Nemezis w osobie zdradzanego przezeń mał­
żonka' Garambois (p. Ruszkowski) i głupowatego 
lokaja Serafina (p. Fiasecki). Obaj oskarżają Tacarela 
przed przyszłym jego teśoiem, jako kochanka wdowy 
Champbaudet. Oburzony Letrinęuer żąda od przera­
żonego tym odkryciem konkurenta, by nie prędzej 
poważył się przestąpić próg jego domu, aż po wy- 
anin za mąż wdowy. Po straszliwych przeprawaoh 

z panią Champbaudet udaje się Tacarelowi wyswatać 
, za starego reumatycznego ursędniczynę (p. Dę- 

bioki) i sztuka się kończy ogólnom przebaczeniem.
Wszyscy artyści biorący udział w wykonaniu 

farsy, starali się o ile możności ocalić smutny los 
sztuki. Na wzmiankę w szczególności zasłużyła wy­
borna gra pani Gostyńskiej (pani Champbaudet), oraz 
pp .: Frenkla (Letrinąuer) i Walewskiego (Ta-
carel). I mniejsze role dostały się w dobre ręce, jak 
pani Cichockiej, Wisłobodzkiej i pp .: Ruszkowskiego 
Piaseckiego i Dębickiego.

Przedstawienie rozpoczął „Pan Benct", odegrany 
' oncertowo przez panią Kwiecińską, oraz p p .: Woj- 
dałowieza, Kwiecińskiego i Zboińskiego.

„Propinacja", jednoaktowa komedja pp. Adolfa
A b r a h a m o w i c z a  i Z. P r z y b y l s k i e g o ,  która 
z powodu zakazu namiestnictwa nie mogła być wy­
stawioną na scenie lwowskiej, zostanie zamieszczoną 
w najbliższym czasie na repertoarzu warszawskiego 
teatru „Rozmaitości".

„Śmigus", pismo humorystyczne, nr. 22. opuścił 
„uż prasę.

Ruch stowarzyszeń.
Pierwsze posiedzenie sekcyjne konferencji na­

uczycieli lwows^ch odbyło się w środę po południu 
w sali ratuszowej. Pp. Dołżycki i dyrektor Kowa- 
lówka odczytali swoje elaboraty o „koncentracji na­
uki t  szkołach pięcioklasowych". Na podniesienie 
.v. ługuje praca p. Kowalówki, który zgromadzonym 
przedstawił i na przykładach uwidocznił, w jaki spo­
sób jeden przedmiot uzupełniać drugim. W  żywej 
dyskusji, która się nad odczytanemi elaboratam5 wy­
wiązała, zabierali głos pp. Frydrych Korpak, Baty­
cki, Markowski, Piórkiewicz, Mięsowicz, Landes, Za- 
kajkiewicz, Bojarski, Moniak, Opałek. Po odpowiedzi 
referenta, na uczynione zarzuty, wybrano osobną ko­
misję z pięciu, Która nad pomienionym tematem ma 
się jeszcze osobno zastanowić i na przyszłem posie­
dzeniu odpowiednie wnioski przedłożyć zgromadzeniu.

Gospodarstwo, przemysł i handsS.
Wiedeń 5. grudnia. Kolej lwowsbo-czerniowiecka  

skutkiem niekorzystnego wyniku ruchu zażąda na l-ok 
bieżący więcej niż połowę gwarantowanej subwencji 
państwowej — skutkiem tego przejęcie kolei na skarb 
jest nieuniknionem. (N. R.).

Przegląd polityczny.
* Cesarz zatwierdził uchwały sejmowe, któ- 

remi zezwolono na pobór opłat mytniczych: gmi­
nie wspólnie z obszarem dworskim w Zarwanicy, 
od mostu na noce S trypie; gminie wspólnie z ob­
szarem dworskim w Głuchowie od mostu na rze­
ce Sołokii; gminie wspólnie z obszarem dworskim 
w Sokołowie, od mostu na rzece Strypie ; gminie 
w Horyhladaeh, od przewozu przez rzekę Dniestr ; 
radzie powiatowej w Przemyślanach, na drodze 
powiatowej przemyślańsko-świrskiej; radzie powia­
towej w Wieliczce, na drodze powiatowej dob- 
czycko-szczyrzyckiej ; radzie powiatowej w Lima­
nowej, na drodze powiatowej dobrsko-szczyrzyc- 
kiej ; radzie powiatowej w Kołomyi, na drodze 
powiatowej Kołomyja-Peczyniżyn; obszarowi dwor­
skiemu w Rogach, od mostu na rzece Lubatówce; 
probostwu w Leżajsku, od przewozu na rzece San.

(Telegramy z innych pism).
Wiedeń 4. grudnia. Do pism czeskich dono­

szą z W iednia: W czeskich poselskich kołach
obiega ponownie pogłoska o ustąpieniu namiestni­
ka Krausa, z tym dodatkiem, że br Kraus nie 
będzie już kierował wyborami do sejmu czeskiego 
w ciągu najbliższego lata. W ten sposób sądzą, iż 
się zaradzi najskuteczniej dalszej abstynencji 
niemieckich pofłów sejmowych. (Deutsche Z tg]). §j$

Paryż 4. grudnia. Większość komisji wniesie, 
by uchylono nietykalność poselską Wilsona. Gilly 
zasuspendowany przez prefekturę w godności mera 
z Nimes, złożył mandat do rady gminnej. (Presse).

Berlin 4. grudnia. Z rosyjskich doniesień oka­
zuje się, ze w przygotował.ach wojennych tam­
tejszych wielką rolę odgrywa zaprowadzenie poczty 
gołębiej. R uski Inw alid  zamieszcza osobny .regu­
lamin dia tej instytucji. Z publikacji tej wynika, 
że poczta gołębia będzie pełnić służbę nietylko 
między pojedynczymi fortecami, lecz w całej armji. 
(W . Allg. Ztg.).

Rzym 4. grudnia. Do p:sm tutejszych donoszą 
z Madrytu, że niebawem ukaże się manifest Ca- 
stellara, wzywający ludy romańskie do zjednocze­
nia. (TU. A . Ztg.).

Rzym 5, grudnia. Papież miał odpowiedzieć 
ks. Liechtensteinowi na jego propozycję, aby na 
wypadek, gdyby Rzym opuszczał, obrał Vaduz na 
swą rezydenci, bardzo życzliwie i oświadczył, że 
gdyby taka konieczność zaszła, oieomieszka z go­
ścinności księcia skorzystać. (N.'. fr . Pr.).

Berlin 5. grudnia. Na posiedzeniu parlamentu 
na którem R i c h t e r  interpelował ministra wojny 
co do żądania 40 do 50 miljonów na artylerję, 
przemawiał także nader ostro socjalista B e b e ) .  
Mówiąc o postępowaniu sądu wojskowego w Karls­
ruhe, potrącił także o sprawę G e f f c k e n a  
Wiceprezydent Buhl przerwał jednak jego uwagi 
w tej sprawie, jako nienależące do rzeczy ( f l . f r .  
P r.).

Bukareszt 5. grudnia. W tych dniach odbę­
dzie się posiedzenie synodu. Co do protestu eks- 
królowąj J\ italji, synod orzeknie, że nic była ona 
nigdy członkiem rumuńskiego Kościoła; synod 
zgoła jej prol stem zajmować się nie może. (Cz.).

Bruksela 5 grudnia. Ruchy robotnicze mają 
niBtylkc socjalne i polityczne znaczenie; silną jest 
propaganda za połączeniem Belgji z republikańską 
Francją. Na mityngu w Morlouvelz wołano, ie
300.000 Belgijczyków z Francji przyjdzie na po­
moc robotnikom; że królestwo jest powodem 
wszystkiego . lego, że należy wraz z republiką 
francuską działać przeciw niewoli i nędzy. Rząd 
rozwija energiczne środki, lecz i najrozważuiojsi 
domagają się, żeby nareszcie przystąpiono do za­
powiedzianych reform socjalnych. (Uz).

Berlin 5. grudnia. Pierwszy międzynarodowy 
ko"gres roootniczy ma odbyć sin w Paryżu w r. 
1889 i jak N ational Z tg . donosi, wezmą w nim 
prawdopodobnie udział robotnicy z Niemiec i 
Austrii. (Neuefr .  Presse).

rzy l 4. grudnia. Wulkaniczny wybuch na 
wyspie Wulkano (Lipari) stoi w związku z pod­
morskim wybuchem o kilometr na wschód od 
tejże wyspy, gdzie morze wyrzuca kamienie żu-; 
żlowate. (B iu .i  W olffa).

Lizbon 5. grudnia. Z powodu waśni między 
królem a królową słychać, że król ma zamiar 
złożyć koronę na rzecz syna. (N . R.).

Paryż 6. grudnia. TzbaJ celi waliła etat sztuk 
pięknych i część budżetu ministerstwa oświaty, 
a to po odrzuceniu' poprawki żądającej redukcji 
liczby biskupstw, przyczem minister sprawiedli­
wości oświadczył, że rząd praenie rozdziału Ko­
ścioła . państwa, lecz, że dopóki konkordaf istnieje, 
dopóty należy wypełniać obowiązki, jakie on na 
Francję nakłada. ( G. L.)._______

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*4.)

Wiedeń 6. grudnia. (Z izby deputowanych). 
Przed przystąpieniem do porządku dziennego od­
powiedział minister skarbu dr D u n a j e w s k i  na 
interpelację B a r e u t h e r a  w sprawie podwyższe­
nia cen tytoniu i cygar, oświadczając, iż nie ma 
żadnej ustawowej normy, któraby ograniczała rząd 
w ustanawianiu cen, lub też zobowiązywała do 
przedkładania tej sprawy parlamentowi. W ten 
sam sposób postępują Węgrzy. Minister konsta­
tuje, że konsumeja tych gatunków cygar i tytoniu, 
których cena została podwyższoną, wcale się nie 
zmniejszyła.

Z i a l l i n g e r  i L i e n b a c h e r  wzywają ko­
misję podatkową o pospiech w pracach.

W spraw: e pomnożenia parku wozowego na 
kolejach państwowych przemawiali S c h w a b  i 
S i egm  u u d.

Następnie zabrał głos S z c z e p a n o w s k i .  
Godzina 2 po południu posiedzenie trwa dalej.

Wieaeń 6. grudnia. W  komisji budżetowej 
wniósł Bobrzyńs';i rezolucję następującej treści: 
„Wzywa się rząd aby pomnożył siły sądowe, 
zwiększył audjuta dla auskultantów, zwracał bacz­
niejszą uwagę na uzdolnienie praktykantów
do służby sądowej i wydał ostrzejsze przepisy w 
sprawie egzaminów sędziowskich".

Nad rezolucją tą wywsązała się dłuższa dys­
kusja, w której tak minister S c h o n b o r n  jak i
fzef sekcyjny S a c k e n  przyznali, że sądownictwo 
w Galicji ma wiele braków.

Minister sprawiedliwości uczynił uwagę, że 
wedłng dotychczasowych informacyj może tylko 
potwierdzić, że Galicję jeszcze przy pierwszej or­
ganizacji nieco po macoszemu traktowano, lecz od 
owego czasu niejedno już zrobiono, aby usunąć 
najdotkliwsze braki, co nawet i 1 ita  poprzednit 
mówców stwierdziło. Minister prosi przyiąć zapew­
nienie, że według zdania rządu, akcja ta nie zo­
stała jeszcze zakończoną, i że trzeba będzie pójść 
dalej w tym kierunku. Lecz jak daleko będzie 
można pójść, tego minister obecnie dokładnie za ■ 
znaczyć nie może. Jednakowoż ze względu, iż 
sprawa la poruszoną została, będzie minister uwa­
żał za swój obowiązek zażądać sprawozdania od 
prezydjów obu wyższych sądów krajowych w Ga­
lie.i, i opierając się na tych sprawozdaniach, bę­
dzie może w położeniu złożyć przed komisją i 
izbą oświadczenia co do zamiarów rządu w tym 
względzie i jak daleko rząd w naprawie stosunków 
pójść może.

Przechodząc z kolei do poruszonej przez posła 
Bobrzyńskiego kwestji użycia auskultantów przy są­
dach kolegjalnych, oświadczył minister, żo może 
tylko zguazić się z tem , co już powiedział poseł 
Herbst, że ustawa nie dozwala użycia auskultantów 
jako samodzielnych sędziów przy sądach kolegjal­
nych i że praktyka taka, o ile minister wie, miej­
sca uie ma i mieć nie może.

Dalej sądzi minister, iż surowsze niż dotąd 
postępowanie przy egzaminach sędziowskich nie 
uczyni zadość intencjom wnioskodawcy. A zwa­
żywszy, ż t nawet sami pp. Bobrzyński i Abraha- 
inowicz wskazali na skłonność ludności w Galicji 
i Bukowinie do procesowania s ię , sądzi minister, 
że wina przeciążenia sądów nie mo; e spadać wy­
łącznie na administrację sądową. W ogć^ uznaje 
minister, że niezawodnie niejedno jeszczt dla G a­
licji do zrobienia pozostaje, aby zadość lczynić 
najniezbędniejszym potrzebom sprawiedliwości.... 
i może tylko zapewnić o gotowości rządu do za­
dośćuczynienia tym potrzebom, o ile środki na to 
pozwolą.

' Za rezoluc ją  przemawiał bardzo gorąco A b r a- 
h a m o w i c z .  H e r b s t  postawił zaś wniosek 
aby sądy powiatowe były pomnożone, którą rezo­
lucję uchwalono z dodatkiem Bobrzyńskiego, afcy 
i ilość urzędników w tych sądach była zwięk­
szona.

Na tem się skończyła z takim hałasem za- 
zapowiadana akcja stańczyków w sprawie sądow­
nictwa.

Telegramy ,,Dziennika Pnlskiego“.
Wiedeń 6. grudnia. Nuncjusz Galimberti wrę­

czył cesarzowi jubileuszowy podarek od papieża 
— prześliczny obraz moząjkowy.

Berlin 6. grudnia. Socjalni demokraci, wsparci 
przez wolnomyślnych, postawili w rajchstagu wnio­
sek, zdążający do zniesienia cła od zboża.

Berlin 6. grudnia. Cesarz odbył dziś dłuższą 
przejażdżkę.

Berlin 6. grudnia. Ministerjum wojny zwo­
łało a n k i e t ę ,  k t ó r a  i na  s i ę  z a s t a n o w i ć  
n a d  k w e s t j ą  p o d w y ż s z e n i a  p ł a c  o f i ­
c e r s k i  ch .

Wiedeń 5. grudnia. G iełda wieczorna. Kredyty 
302 70, węg. złota rent.. 100-40

Wiedeń 6. grudnia. Dowiaduję się, że mini­
ster s . arbu oświadczyć, misł o.bęcnie wprost prze­
ciw zajmowanemu dawniej przez siebie stanowi- 
skar; iż gad za się na rozwiązanie sprawy pro- 
pinacyjnej w Galicji na sposób bukowiński przez 
zaprowadzenie podatków konsumeyjnych.

Rzym 6 grudnie. Zapewniają, że w skutek 
pewnych trudności, powstałych między Watykanem 
a Francją i RosjąJ odroc/ono do marca roku przy­
szłego termin zwołania konsystorza, na którym 
Ojciec św. będzie mianował biskupów.

Rzym 6. grudnia. Przewodnictwo na obcho­
dzie uroczystym ku uczczeniu Oberdanka obejmie 
Negroni. Część irredentystów domaga się urządze­
nia uroczystości nie 20 , ale dopiero 23. bm. w 
niedzielę, aby mogli w niej wziąć udział także 
robotnicy.

Belgrad 4. grudnia. Milan Christicz został 
mianowany posłem w Berlinie. Paplowicz 7. Rzymu 
i Petronijewicz z Berlina zostali powołani do rady 
stanu. W ciągu zimy nastąpi zmiana w obsadzie 
posad poselskich w Paryżu i w Petersburgu, oraz 
posad konsularnych w Sofji i Buda-Peanie. Wy 
dział konstytucyjny rozpoczyna pojutrze posiedze­
nia plenarne.

Berlin 6 grudnia. Nordd. Allg. Ztg. nazywa 
twierdzenie francuskich dzienników o przebywaniu 
niemieckich oficerów we Francji wierutną baśnią, 
a natomiast wylicza po imieniu 13 francuskich ofi­
cerów, pozostających w czynnej służbie, którzy 
pod pozorem studiów języka niemieckiego prze­
bywali w Niemczech i w czasie między wrześ­
niem a listopadem b. r. z państwa niemieckiego 
wydaleni zostali. Oprócz tego pewien francuski 
pułkownik p. Stoffel chciał w pobliżu granicy 
studjować wojnę Cezara przeciw Germanom. 
Nordd. Allg. Ztg. dodaje w końcu, że ze strony 
kompetentnej zwrócono uwagę francuskich ofice­
rów na to, że obecność ich w Niemczech nie 
jest pożądaną. Więc prawdopodobnie na przyszłość 
więcej oni do tego stosować się będą, niż to było 
dotychczas.

Sofja 6 grudnia. Sobranje przyjęło reorga­
nizację wojska bułgarskiego; zamiast 12 pułków 
o 4 drużynach, istnieć będzie odtąd 24 pułków 
o 3 drużynach. Każda drużyna liczyć będzie na 
stopie pokojowej 400, a na wojennej 800 żoł­
nierzy.

Koszyce 6. grudnia. W tutejszej dyrekcji skar­
bowej odkryto liczne malwersacje. Główny kasjer Karol 
Balogh został zasupendowany, a pr/eciw  radcy rachun­
kowemu And. Kuhar i w łaścicielow i głównego składu ty ­
toniu W interowi zar/ąctzonośledcze uwięzienie. W m alw eif 
sacji tej m iało brać udział wielu większych trafikantów. 
Szkoda wyrządzona skarbowi o ile. dotychczas sprawdzono, 
wynosi około 50.000 złr.

Wiedeń 6. grudnia Giełda zbożowa. Pszenica  
na wiosnę 8 8 0 .

Przyjechali do Lwowa
dnia 0. grudnia 1888 r.

IIOT EL ŻORŻA. K. hr. Czosnowska, z W ołynia. 
J. hr. M ęciński, z Partynia. A. M icewski, z Krechowa. 
T. K ielanowski, z Kozłowa. F . hr. Fredro, z Podlisek. 
A. hr. W odzieki, z Olejowa. W. Younga. z Trzcieńca-. 
W. M adeyska, z Parchacza. M. hr. Łoś, z Czyszek.

HOTEL FRANCUSKI. Ks. Jabłonowska, z Bursz- 
tyna. W . G noińiki, z K rasnego. P. Stojanowski, z Ra- 
dziwiłow a. A. S ozańsk i,z  Kornelowic. E. Kubicki, z Ka­
mionki Strum. A. Lówy, z W iednia. B. Jahn, z W ie­
dnia. W. K raiuski, z W yszatyc.

H O TEL E U R O PEJSK I. A. Hillerbrand, z W iednia. 
H. Schwager, z Podwołoczysk.’Ks. Bozniackl, z W ełdzie- 
rza. Dr. E. Z aleski, ze Złoczowa. B. Reich, z Berna. W. 
Ronka, z Drohobycza.

H OTEL LANGA. H. Friedlender, z W iednia. B. 
Greek, z Bursztyna. I. M eller, z Tryestu. F . H&uman, z 
W iednia. I. G runer, z W iednia. F. Rapaport, z 
Rosji.

H O TEL /  NG IELSK I. A. M iłkowski, z Bełza. K. 
Bzowski, z Krakowa. A. Ostermayer, z W iednia.

H O TEL W AR SZAW SK I. E. Gordziewicz, z Czort- 
kowa. A. Kostecki, z Czortkowa. A. Dal-Trozzo, z Du- 
blan W. K ikinger, z Dublan. A. Nowakowski, z Dnblan. 
Jaźwińsk;, z Dublan, M. Zbrożek, z W ierzbiąża. H. 
Raschke, z W iednia. A. Lewicki, z Stryja. Ks. M. Ku­
czyński, z Łuczyńca.

H OTEL KUHNA. Z Seidel, z Przem yśla. B. Or- 
leoki, z W erehatki. S. Brejeha, z Wosowa. S. Kwieciń- 
ski, z Kamionki.____________

P o d z i ę K o w a n i e .
N iniejszem  poczytuję sobie za sumienny obowiązek 

złożyć publicznie W ielmożnemu panu Janowi dr. Prus, 
specjaliście dla chorób nerwowych we Lwowie, uajszczer- 
szc- podziękowanie, którj siostrę moją, będącą od dłuż­
szego czasu chorą na tak silne cierpienia nerwowe, >4 już 
wszelka pomoc lekarska była bezskuteczną i wskutek tego 
blisk ą  już była grobu, Bwoją gorliw ą 1 um iejętną wiedzą 
lekarską w krótkim stosunkowe czasie do zupełnego  
zdrowia przywrócił.

Nadworna w grudniu 1888.
3004 H e n ry k  B u rs z ty  o._______

W  tych dniach wyjdzie 2983
A L B U M  P I Ę K N O Ś C I  L W O W S K I C H

zebranych przez zakład fotograficzny

O  M A Z U R A .
Ż y c ie  i r z ą d y

cesarza Franciszka Józefa
ludowi i ziomkom opow iedział 

ks. ST A N ISŁ A W  STOJAŁOW SKI.
T reść: 1. W stęp: Rządy Austrji w Galicji, — przyszłość  
Słowian i Polski. 2. Grodzenie i wychowanie Franciszka  
Józefa I. 3 P ierw sie  lata panowania. 4. Krwawe siraty  
zewnętrzne, przeistoczenie wewnętrzne. 5. Data pom yślno­
ści i rozwoju. 6. R ysy charakteru osobistego monarchy.

Cena 30 et. z przesyłką pocztową.
Biorący 5 egzemplarzy dostają 6 bezpłatnie.

D i  nabycia w drukarni J. Czaińskiego w Gródku.

ffiB N B Y K s c h m i t t
ŻYCIORYS przez WALENTEGO ĆtVIKA. 

Lw ó w  1888. — C ena I z ł .  40  c t .
Skład w księgarniGubrynowicza i Schmidta

Lwów, z Izby handlowej
dnia 6. grudnia 1888 r.

A k c j e  za  Bitmkę b M  k n p a a a  W tję w w i p łacą żąd a ją

K olej ga lic . K aro la  L a d w łk a  pe EM ■! ą  j 207 75 211 25
„ Jw ow sko*czerniow iecka-Jaika pm 207 5 O 211 —

B anku h ipo tecznego  galicy jsk iego  po EWG wg. 278 50 282 50
* kredy tow ego  galicy jak lo fo  po EWG A  WB. — — 216 —

L i s t y  l a s k W B i  mm l O O  a t .
B anku  h ipolecanego gaHc. 5-proe. w . a .  . , 99 75 1O0 75

* kip gahe . k-pr. w a. wyło*, z 10-p r . prmm. 102 90 104 —
„ k rajow ego  4 i pół proo. w . a. Im , h  ^ 94 25 95 25

T o w a n . k red y t, galic. 5 'p reo . w . a. ,  t 101 — 102 —
w 4-proe. w . a. . , 94 75 95 75

„ „ 5 -p ro c .w .a .o h ro 8 . m . 101 — 102 —
„ .  .  4 -proe. w . a .  lo s 44 i j |

* 4 i p ó ł p r . w . a . o k r . t f T
91 25 
96 20

92 60 
97 20

.  * - » « « • w - » ■ H  >• • 90 — 91 50
L i M f  M a i i a t  ■*.

ttaH c. l . k t a d  k r .d .  wtoZc. S %  w . a . w M w U . __ _ 57 50
.  . . .  **/»•(• .  n »i , ------- 48 —

• k U « 4  mm a t .
ia d o u a is a c y jn o  gaHc. 9*L m . k . * • • 
K<M*na*)ao B anku  k ra j .  W. O. I . GWt>

104 — 105 15
100 — 101 —

Potyem ka k ra j. z r. 1STS 9% w . a. .  • 
„  „ „ 18 »  w. W.

108 25 105 —
98 — 94 —

L  •  1  w
M U ali K rakow a 22 — 24 —

„  B taaia iaw ow a . • • • • » 88 — 85 -
M arn oty . \

E i k a t  kołondoroki 5 72 5 82
D u k a t eooarsk i . . . • • « • 5 74 5 84
K apoleoudor
D t t e p e r j a i  . . . * • • •

9 68 
10 —

9 78 
10 10

■■ kol rosy jsk i a ro k ra y  t  •  * 1 86 1 48
.  ” »» , 1 2lVa 1 23^1
*w  m a. ok niearioofciok • * • 59 40 60 40

K uta gieidy wiedeńskiej.
W t o d e f i ,  d n ia  6. g ru d n ia  1888 r. 

(godz. 1 m in . 46 po p o łudn iu ).

▲keje a lpejsk ie  T o w arzy s tw a  górnic seg e  
w ęg ie rsk ie  banku  kredy tow ego  

,, B anku  anglo-austrja<; kiego . . ,f UnioBbanku.............................
„  kolei K aro la  L u d w ik a  . .
11 kolei północnej 
„  kolei południow ej (L om kardyj
, T r a m w a j u ................................................

ii  kolei państw ow ej .......................................
H kolei lw o w sko -caern lew ieck ie j .
, ,  ko le i w ęgiersko-północ o -w schodniej 

Looy kom unalne w iedeńsk ie 
▲ keje T ow arsyatw a tu reck iego  z a rsąd u  ty ton iu  
G alicy jsk ie  obligacje in d e m n liacy ju e  ,
▲ keje kolei pó ineeae-zachodu . (fU. K. B Ikotkał) 
L osy  i egu iao ji C ter . . . . . .
▲keje B anku  dla k ra jó v  k e r e w p ih  « ,
K onta w ęgierska alo ta 4-praa. ,  .  t
▲keje BankT »r«tn*
•o s y ja k i r whoł pap ierow y  « • • •  •
• . . t a  w |g l .n k »  p* .l.i"> w a . . . .

k n M « H  . . . . . . .
A k A . k . M  l u *  L t r iw ih .  . . . .

B e r l i n ,  dnia 6 grudnia 1888 r- 
(fodz. 1 min. 15 po połndnlu).

mme y ^ u  ru o e i pap ierow y .
I  keje  a tu tr ja c k ie  k redy tow o

_ i kole i K a r d a  L ud w ik a  
▲ u tr je e t t e  bankno ty  . . . .

'« * K  pefedm lowej (L om ba dy) 
• peftyeaka w oebodnia

dziaiej-
aze

z d n ia  
p o p rzed

42 50 43 —
299 — 802 —
114 — 113 50
207 50 208 50
208 26 209 —
244 — 244 —

98 50 99 —

249 — 251 50
208 — 208 50
178 60 174 —
144 50 144 50

95 — 95 50
104 25 104 25
194 50 196 —
125 50 125 50
214 50 216 50
100 30 100 56

98 _ 98 25
1 223/* 1 23
138 — 138 —

CO
I

M
S

I
N

I 803 —

206 — 204 90
158 60 15S 76
87 5Q S7 80

167 50 167 40
41 50 42 30
61 30 61 70

Pociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lw ow ik iego .

1 0 U .P a ż te r iiiM 8 8 r.
P o c ią g

posp .
w zgl.

k u r jo r .

P ociąg
osobo­

w y

P o c ią g
osobo­

w y

P ociąg
m s ze ­

t y
| Do Lwowa przychodzą:
|  £  u tm boyrm ........................................
! Z P odw ołoonysk . . . .  
J 3  Fodw otocaysk  nm P o rz a m n sg  
j a  G zerrJo w łec  . . . .  
S Z Z ł  j d o n i . ,  C h y ro w ., _ try j .„  

tttonifiław ow a i i  a ta ty n k  „ 
Z Z w a rd o n ia , C hy row a, i i try ja  
Z C hyrow a, i i try ja , [R  i ty n a  

i L fw o s in e g c  
Z Sełsofc [T om aszow a] *

4'OS2-20
2‘08

8*00

8-50

3-40
8-26

1 *3 5

9 * 2 8
3*1 5
J * 8 8

6-40

y

B

7* 65  
7 * 0 0  0*22 

1 1 * 0 6

5-53

Ze Lwowa odchodzą:
D o K rak o w a  . . . .  
Do P odw o łoozysk  . .
D o ^ o d w o ło c zy sk  % P o d zam o ia  
D o O zern iow ieo  . . . .  
D o U try ja , C hy row a, Z ag ó rza , 

Z w ard o n ia  i Ł aw ocznego  . 
5>o S try ja , C hyrow a i Z w ardon ia  
D o  S try j? , Z ag ó rza  i Ł aw oosnugo  
D e  B e łso a  [T om aszow a] . .

2-28
411
4-22
9'20

4 * 0

10-35
8*10
t t* a o

7-2
9*52

10-23
9*60

0y
b

8 * 3 0  o 
1 0 * 3 5  

1 1 * 0 5  
1 0 * 0 8

7*49

P izych . do Stanisław ow a:
Z e L w o w a ....................................... 12-25 0 * 8 0 4-08 4*08

Odeh. ze Stanisław ow a:
Do L w ow a . . . .  * 4-52 4*00 5-05 12*4

U w a g a : G odziny oznacz one g rn b e m i lic zb am i, o zn acza ją  p o rę
n o cn ą  od godziny 8. w ieczó r do 5. i  m , 59 ra n o .

C e n y  z b o ż a
z dnia 6 . grudnia 1888 r.

Lwów ™ ; Podwo- , Czer-
T a r u jp o l} Joczyska. | niowce

6 50 -7 -3 0  6’50 - 7  20 6’85— T40(j CO —r35
i 30 -5-70 5'10 - 5'35 5 10 5 50,4 70—5 15 
5 5 0 —7 —
5 0 0 —6-10 
6 — 10 —
4 5 0 - 5 - —
12 5013-50

5 50 - 6 50 5-20—6 50 5------- 6 75
5 5 0 - 6  - 5 -4 0 -5  95 5------- 5 50
5 75 10'—: 7 0 -  9 50 4-40—9 ' -  
4-30 -  4-75 4-50 -5*10 4 -1 0 -4 -8 0  
12-6013 — .12 —13-30 1 0 — 11-15

Pszenica  
Żyto
Jęczmień 
O m es 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Luiauka 
K oniez czer.
Konicz biała  
Koniez. szw.

W szystko za 100 kilo netto bez worka.
Chm iel za 56 kilo I o c j  Lwów złr. — -•— d o — • —. 

Okowitd za 10.000 liter  pret. loco Lwów złr. 13-75 do 
14—.

Ceny więcej nominalne. Brak ożywienia handlowego.

52 -  62 —  
40 - 4 8  —

50 —60- - 50 60 -J 5 - —43--
40 - 4 7  137 - 5 3  3 1 - 3 5 -

W ielk i t r u s p o r l  K A W Y  a S ł  I r *  C U K IER
w głowacli 3 0  kilo 
kostki 43 kilo 
mączka 43 kilo

TEATR HR. SKARBKA. — DZIS:
R ozpocznie:

M AJSTER  i C Z E L A D N IK
k inedia w 2. aktach Józefa K orzeniowskiego. 

Szarucki . . . Linkowski J Łykalski, woźny . Dębicki
Szarucka . . . Linkowska | M artk o .Starzewski
B asia jej córka . Pysznik | Nieznajom y . . . Szobert
Ka8pe’r, czeladnik W alew ski | Rzecz dzieje się wW arszawie.

N a stą p i:

POŻAR W KLASZTORZE
komedja w 1. akcie T. Barriera.

A ’Avenay . . . Zboiuski | zldryanna . . . * * *
M e r ie l....................W olenski | an, służący . Stróżewski
Juliusz diiloy . Kwieciński |
* * * W roli Adryanny wystąpi Helena Szymańska,

Zakończy :

J  U  N  A  O  Y
operetka w 1. akcie Suppe’go.

Hieronim Gajer 1 Szozoteczka, po-
lichw iarz . . L inkowski [ sługacz stud. M yszkowski 

Antoś, czeladnik Laskowski | Karczmarz . . Gasiński 
Rózia, m ieszez. Skalska | Stndenci.
Rzecz dzieje się w Heidelburgu przed gospodą pod zna­

kiem „wielbłąda".

Jutru po południu: „W IELK IE BRACTW 0 “, kom. w ł-. 
aktach Al. lir. Fredry. W ieczór: „AFRY K aN K A ", opera 

w 5. aktach Mayerbeera.

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
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DZEEmnK POLSKI X dnia 7. Grudni* 1888.

Drobne ogłoszenia
D o n ie s ie n ia  ro zm a i te ,  j N « 2 g S S 3 K « S ! K S S

r o i centa od wyr.,a. I S m . “

Prem io w a n e  w ła s n y c h  zb io ró w  
w in a  Heygalja T ^ajskie boczkami, 

z Mady butelkami we Lwowie nabywać 
można u w łaścicielk i W ny Anny Neu- 
paner, nl. Kochanowskiego 6. 1005

" D i l e t y  w i z y t o w e  
■D 70 ct. w markach

r e .  Za nadesłaniem 
wysyła franko 100

biletów wizytowych drukowanych na pię­
knym białym grubym kartonie, za nadesła­
niem zaś l‘50  również franko 100 biletów 
pięknie litografowanych znany handol pa­
pieru Stanisława Kóhlera, ulica 
Batorego 28 we Lwowie. 1025

I W r ę ż c z y z n a ,  kawaler, Polak, la t 29, 
IY1 rutynowany w zarządzie kancelaryj­
nym, z pięknem pismem polskiom i nie- 
mieekiem, obeznany z rachunkowością i 
m anipulacją Towarzystw Z sliozkow ych, 
poszukuje odpowiedniej posady. Łaskawe 

głoszenia pod lit . A. A poste restante  
Niepołom ice, koło Krakowa w G alicji.

ego t
ąjam. Abonament 40 ct .Kaucja 
1 złr. 1020

W yborne tutki cygaretowe 
..higieniczne” (lOOO od

1 złr. 20 ct.) poleca fabryka 
Nlemoj owakiego Lwów, Rynek
2 5 .  1023

AJfężczyema w sile  wieku, um iejący  
1Y1 mówić, czytać i p isa ł po polsku i 
niem iecku ; m ogący się  wykazać ehlubno- 
m i św iadectw am i, poizukujo zajęcia. B liż -  
■za wiadom ość w Adm iniitracji .D z ie n ­
nika P olsk iego.*

D
o roboty snklotk dam ikich w do­

mach prywatnych, polo oa ii*  renomo­
wana w tym zawodzie oioba. Z głoszen ia  
pod „Praca* w A dm iniitracji „Dziennika *

Jetieimą feryndzę węgierską,
Marony włoskie,

Musztardę kremeką, 
Figi sultańskie

poleca 2802 c

H A N D E L

Karola Ballabana
w e  L w o w i e .

m

Premjowane na w ysta­
wach ś w i a t o w y c h :  
w Londynie 1867, w Pa­
ryżu 181 
1873,

1867, w Wiednln 
w Paryżu 1878.

F o r t e p i a n y  n a  r a t y
dla Wiednia i dla prowincji konoertowe,

Cesarsko królewska uprzywilejowana rafluerja spirytusu

J u l i u s z a  R l i k o l a s c h a

ii-

•i i

w e Lwow ie
utrzymuje na składzie spirytus denaturowany i sprzedaje

takowy po cenack bieżących. 3005

dla prowincji 
ealonowe I krótkie jak również pianina

^ g u b i o n o !  w drodze pom iędzy u licą
L  Batorego ; - - - - -B atorego a Karola Ludwika Minia­
t u r ę  fportret mężczyzny) oprawną w p a i-  
separtont, rzetelny znalazoa otrzyma 10 
złr. nagrody w handln Jana Brom ilskiogo, 
nl. Karola Ludwika 11. 1004

j ^ o b t ^ t a  w sile  w ieka, mogąca się
. wykazać chlnbnem świadeotwem, zdol­

na do prowadzenia m iejskiego i w iej- 
ekiego geepodaritw a, do robót kobiecych, 
prowadzenia dzieci a nawet do p ielęgno­
wania starszych lnb ohorych osób, poizu- 
kuje zaraz um ieszczenia. W iadom ość  
w A dm inistracji „Dziennika Polskiego.*

Poszukuje się panny dłużącej,
Polki lnb N iem ki. W ym agany porzą­

dek. gruntowna zdolność w czesania, 
ezycin, i charakter 'agodny. B liższe szcze­
gó ły  liito w n ie  J  N w Krachowi e. 1027

z fabryki na cały  św iat znanej firmy eks­
portowej Gottfr. Cramor, Wllh. Mnyer wo 
Wledalu, po 380, 400, 450. 500, 550, 600, 
650 z ł. Fortepiany innych firm 280—350 zł. 
Clavier-Verachleiaa u . L e ih -A n a t a lt 
v. A . T h ie r fe ld e r , W ie n , V II .

Bwrggaaae 71. 655

D ządca
A  kształcę

d ó b r  w szechstronnie wy­
kształcony z najehlnbniejszem i pole­

ceniam i poiznknje odpowiednej poiady. 
Łaskawe wezwania pod D. rest. Cbo- 
rostków. ift26

Agrodnlk,
4 ' z dobremi

samotny, w starszym wiekn,

obowiązku od 1. Stycznia 1889, w Galicji, 
w Królestwie Polskiem  lub W ołyniu wyma­
ganie skrom ne; na żądanie może posłać  
odpis św iadectw . B liższa wiadom ość n P. 
M ichała Trznadla w Korczynie pod Kro­
snem. 1024

Dłlety wizytowe, i 
D  dyplomy, p lsi 

‘ lo  1 t .  p .  w
cOMch Zakład

iprowoula,
. . .  my, etykiety 

kupieekle l t. p. wykonuje po niskich « _ - - - arty-
■tyezno-Iltograflecny Antonie' 
go P r z y  s z l a k a ,  we Lwówowie,
przy ulicy Kopernika liczba 9.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyraża.

Ul ic a  K o p e rn ik a  2 8 .
Zi

j^ie praćwdomn i nie m ę c z y ć
zaraz do najęcia.

Pokój obszerny
1030

się. P ralnia m aszynam i Iw auickiege  
pjurze o w iele piękni* prędze.' I taniej 
jak w domu. Drobna bielizna po .  cent. 
w izelka inna po 2 centy. Krochm alenie  
i farbowanie za 100 sztuk 50 et. Łaskawe 
Pani# raeza aaocznia się przekonać. Z a­
rząd n lica  Krzywa 8. obok Banka h ipote­
cznego. 983

4  pokoj
I. piętrz

e  z balkonem i k ichnią na 
piętrze, n lica  lk sd * ł:.«V »

^  J  g  pokoi z przynaleóyto-

1. 17.
A d a m i .  Z y g m n n t o w z k a

3 p o k e j e  z V re id ą  i  knehnią
terze, n liea D .ugoiza  8.

w par-

- ■ V* ■Itr A

przez

Frze»yl)ome i  m a tu  i
S u e z  sprowadzane

H E R B A T Y
c T i l i i g f l g l e .

a m ian ow ic ie: ’/ i  b ilo

Nr. 0. „Aieam -Pecoo-M andarin* naj- zł. 
przedniejsza m ieszanka arom. 5*—  

Nr. 1. „Tasza* Perła chin. żółto-kw. 4-— 
Nr. 2. „Juntojezan Pecha,* biało-kw. 4 ‘ -  
Nr. 3. „Nandżyn,* czarna mocna . . 3'20 
Nr. 4. , onchong,* m ałe narkot. . . 2 80 
Nr. 5. „Congo,* fam ilijna dobra . . 2'—  
Nr. 6. „Proszek herbaciany* . . . .  1'50 
Nr. 7. „W yiiew ki,* z najlep. herbat 1'70 
Nr. 8. „Souchong,* najprzedniejsza

w orygin. drewn. skrzynkach 4’— 
Nr. 9. „Souchong,* powyższa na wage 3*60

Obwieszczenie.

poleca ^andel 2775 a

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

hi Ł Y Ż W Y !!! ! ####*#*#•####*###########*
„H alifai* dobro part złr. T75. j f AGRONOM 9
„H alifa i*  bardzo dobre para złr. 2 i 2 5 0 . ; W  . ,  . , . • i . i  i • i *  w r„Haiifai* 1'ajnowsze p oW  ne z szero-! M z siedmioletnią praktyką, poszukuje posady z a r z ą d c y  m

kiem i nożami para złr. 4 ' t jk  d ó b r  o d  J .  S t y c z n i a  1889 T. 2970 M l
„H alifa i*  niklowe para złr. 4 i 5 ‘50. I W  ,_______________    ,  _  J , __ . . W
„H alifa i*  damskie para złr. 2.
„Halifai* dam skie, niklowe para 
„Jackson Haynei* do umocowania stale

do bucików para złr. 5\50.
„Mercur* śrubowane para złr. 4.
Żelazne, śrubowane, z rzemykami 

przedzie złr  V25.
Rzemyki silne i eleganckie par:, 35 ct.

M t Łaskaw e zgłoszenia pod adresem : Wny J. ZaplataUkl, Kraków, jjk
4 . )  m t j ib .A b a b a b A b A b j R .j R .j R .a f c a ib m a f c a fc ó fc A b ó f c ó f c g f c ó f c ó f c g f c j f c j f c j f c

na

poleca: 2943

ANTONI HALlSKI
HANDEL ŻELAZNY

we L w ow ie, P lac M a rja ck i l. 9.

Ł. Lusera P laster dla turystów!

L. Marek:
Lw ó w , R yn e k  lic z b a  9.

G ŁÓW NY SK ŁAD 2774 
FORTEPIANÓW, PIANIN i ORGANÓW.

Z astępstwo nadwornych fabryk: 
Bćsendorfera, H eitzm ana, B echsteina, 
W agnera, Feuricha, Ruandta, Lyra, 
8chreibera, Schmidta, Cramer Mayera, 

Osera i t. d.
Sprzedaż na raty po 15 złr. 

m iesięcznie.
C e n y  f a b r y c z n e  z r a b a t e m  

10-letnia gwarancja.
P IE R W S Z A  K O N C ESJO N O W A N A

SZKOŁA MUZYCZNA.
I. Nauka gry na fortepianie w III. 

oddziałach. Od oezątków do wydosko­
nalenia gry w połączeniu z nauką śpiewu  
chóralnego, zasad muzyki i harmonji.

II. Nauka śpiewu solowego w połą­
czen iu  z nauką deklamacji i mimiki.

Kursa przygotowawcze do występów  
koncertowych i teatralnych.

Pewnie i szybko działający środek przeciw  nagniotkom, 
odciskom, t. z. twardej ikórze na podeezwie i p ięcie , przeciw  
brodawkom i  wszelkim  twardym naroślom skórnym. 
Skutek poręcza się. Cena 1 pudełeczka 50 ct. w. a.

przy poiy łoe  pocztą 10 ot. więcej.

Główny skład rozsyłkowy :
Apteka L. Schwenka w Meldling b. Wien.

Dnia 10. grudnia 1888 r. nastąpi otwarcie t u t e j s z e j  
n o w o  z a ł o ż o n e j  F i l j i  B a n k u  a u s t r j  a e  k o - w ę g i e r -  
s k i e g o ,  w z a b u d o w a n i u  p r z y  u l i c y  P a ń s k i e j  N r. 
484, I. p i ę t r o .  Filja załatwiać będzie interesa bankowe 
w godzinach między 8 z rana a 2. po południu.

Zakres interesów Filji będzie obejmował:
a) e s k o n t o w a n i e  w e k s l i ,  p a p i e r ó w  w a r t o ­

ś c i o w y c h  i k u p o n ó w ,
b) komisowe i n k a s o w a n i e  w e k s l i ,  p a p i e r ó w  

w a r t o ś c i o w y c h  i k u p o n ó w ,
c) komisowe zasiąganie akceptów (odbiór przyjętych 

prima-weksli i t. p ),
d) w y s t a w i a n i e  i w y p ł a t a  p r z e k a z ó w  b a n ­

k o w y c h ,  wydawanych w obrocie między Rzeszo­
wem a oboma Zakładami głównemi lub Filjami 
Banku,

e) u d z i e l a n i e  p o ż y c z e k  na stosowne p a p i e r y  
w a r t o ś c i  o we ,

f) W y p ł a c a n i e  n a l e ż y t o ś c i  za kupony nie dłużej 
jak przed rokiem zapadłe,

g) komisowe d o s t a r c z a n i e  a r k u s z ó w  k u p o ­
n o w y c h  do papierów wartościowych wszelkiego  
rodzaju, o ile odbiór tych ostatnich nastąpić może 
na placu któregokolwiek Zakładu Bsmku,

h) komisowe k u p n o  i s p r z e d a ż  p a p i e r ó w  w a r ­
t o ś c i o w y c h  i m o n e t ,

i) k u p n o  i s p r z e d a ż  z ł o t a ,
k) komisowe d o s t a r c z a n i e  p r z e k a z ó w  n a  

z a j g r a n i c z n e  t a r g i ,
1) przyjmowanie d e p o z y t ó w  celem przesłania tako­

wych do Zakładów głównych Banku, 
hi) przyjmowanie p i  en  ię  d z y ,  w e k s l i  i p a p i e r ó w  

w a r t o ś c i o w y c h  z blizkim terminem zapadłości 
na rachunek bieżący ( i n t e r e s  ż y r o w y ) ,

n) w y m i a n a  biletów bankowych na bilety bankowe.
Szczegółowe przepisy o zawieraniu interesów z Bankiem  

austrjacko-węgierskim wydaje Filja na żądanie bezpłatnie.

ui

tł

Hzeszów, w grudniu 1888 r.

BANK AUSTRJACKO-WĘGIERSKi 
Filia w Rzeszowie.

Am 10. Dezember 1888 wird das h i e r  n e u  e r r i c h -  
t e t e  F i l i a l e  d e r  O e s t e r r e i c h i s c h - u n g a r i s c h e n  
B a n k  in den im 1. S t o c k w e r k e  d e s  H a u s e s  Nr  
434 i n  d e r f l e r r e n g a s s e  befindlichen Localitaten eróffnet, 
und werden die Bureaustunden desselben von 8 Uhr Friih 
bis 2 Uhr Nachmittags bis auf W eittres festgesetzt.

Der Geschaftskreis des Filiale wird umfassen :
a) E s k o m p t  r u n g  von bankmassigen W e c h s e 1 n 

E f f e k  t e n  uud C o u p o n s ,
b) kom issionsw eises I n k a s s o von W e c li s e 1 n, 

E f f e k t e n  und C o u p o n s ,
c) kom issionsw eise E i nh o 1 u n g von A c c e p t e n  

(Behebung der acceptirten Primen etc.),
d) A u s s t e l u n g  und E i n l ó s u n g  von B a n k- 

a n w e i s u n g e n ,  zwischen R z e s z ó w  und den 
beiden Hauptanstalten, sow ie sammtlichen Bank- 
filialen,

e) B e l e h n u n g  von hiezu geeigneten W e r t h- 
p a p i e r e n,

f) A u s z a h l u n g  von verfallenen, jedoch nicht 
uber ein Jahr falligen C o u p o n s ,

g) kom issionsw eise B e s o r g u n g  von C o u p o n s -  
b o g e n  zu Werthpapieren aller Art, soferne die 
Behebung der Couponsbogen auf dem Standorte 
einer Bankanstalt erfolgen kann,

h) kom issionsweiseh A n - u n d  V e r k a u f  von 
E f f e k t e n  und M u n z e,

i) An-  u n d  V e r k a u f  von Glold,
k) kom m issionsweise B e s c h a f f u n g  von A n w e i -  

s u n g e n  auf  a u s U n  d i s c h e  P l a t z e ,
1) Uebernahme von D e p o  s i t e n  zur Absendung 

an dif Hauptanstalten,
m) Uebernahme von G e l d e r n ,  W e c h s e l n  und 

E f f e k t e n  mit kurzer Verfallszeit in laufende 
Rechnung ( G i r o - G e s c h a f t ) ,

n) Y e r w e c h s l u n g  von Banknoten gegen Banknoten.
Die ausfuhrlicnen Bestimmungen fur den Geschaftsver- 

kehr m it der Oesterreichisch-ungarischen Bank werden vo 
dem Filiale auf Yerlangen unentgentlich ausgefolgt.

Rzeszów, im Dezember 18*8.

OESTERREICHISCH-UNGARISCHE BANK
Filiale R z e s z ó w .

f
f

V

Prawdziwe di n«byoia we L w o w i e  n P. Mlkolaeoha, H. Bluinenfelda;
w Krakowie a C. W iśniew skiego, H . Kowalskiego, W. B ełdow ikiego,
W  Redyka, C. Stockmara, J . Tranczyńikiego, S. R osnera; r Stanisła­
wowie u J. Macury, A. Am irowicza ;_w Priem yśln u L .N a h lik s;

a M. R edera;
Brodach o Al Ia te ic e r a , M. K nllak a; w Kopy czy ócach

w Kołomyi u A. S idorow ieza; w Tarnowie u M. A d lera ; w 
Ccerniowćach a W . y. A ltha, w Bad owcach a J . v. R o e iig n o n ; w So­
kalu a E . W y io o za ń ik ieg o ; w Stanisławowie a A. S trzem eokiego; w Jaro­

sławia a J. Rehma.

HENRYK SCHMITT
Ż Y C I O R Y S

Przez

Prawdziwe tylke wtedy, jeśli każdy przep ił użycia i każdy plaster za
, to ba<opatrzony je st  obok stojącą marką ochronną i pod pisem ; należy na < 

w yra źn ie : L. Lnzera Plaster dla turystów.w yra źn ie :
P laster ten nabyć można tylko w jednej wielkoóoi po 60 ct.

czyć i żądać 
903

W ALEN TEG O  Ć W IK A

* * # • # #  # • # # * *  # # » # # # #  * * * * # §
R  Ciągnienie 15. grndnla 1888. g

• P R O M E S Y  •i  f
I r   ............
m 
m
#s
S  w izji a  n a  ią d a n ie  za  za liczką .

» » • > • • •  « • • • • •  • • • • • •  « « • • • •

Losy aistriacli MM Myt. mim
z główną wygraną

50.000 złr. w. a.
sprzedają po 50  centów i stempel 50 centów 

S O K A L  i L IT  T E N
dom bankowy i kantor wymiany.

Z lecen ia  z prowincji wykonujemy bezzwłocznie nie doliczając

ot_
L W Ó W  1888.

C e n a  1 złr. 4 0
Skład w księgarni

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
W E  LW O W IE.

2501

Znaczniejszy transport 
pięknie się napalające!, 1 bardzo dobrej w smaku

K A W Y  K A K A K A S
otrzym ał handel

A L B E R T A  SZK O W RO N A
przedtem F. W. Królikowski

we Lwowie, P lac  Marjacki 1. 7 
i sprzedaje takową najtaniej ‘/> kilo: 8 8  ct 

Przy odbiorze 5ciu kilo franko do każdej stacji pocztowej. .‘f S
i I

L. 7012.

OT* N A SEZON Z IM O W Y  I

E L A S T Y C Z N E  W A Ł E C Z K I
do zaopatrywania okien i drzwi najlepszy i najtańszy środek do ochronienia się od przeciąga

oraz gips i kit do okien
dalej do polow ania:

8rnt, lotki, knle i kapsle.
Uniwersalne sm arowidło nieprzem akalne aa buty. 
Smarowidło podeszwochronne.
K oriosct, kauczukowe, liifpiaem akalne, połyskujące,ezarne,

sm arowidło na skóry.
Czernidło (szware) i L sk ier czarny na buty.
Apretura do konserwowania skóry.
Tran rybi na skóry. T łuszcz do broni.
Podeszw y konopne, filcowe i korkowe.
P łaszcze gumowe nieprzemakalne.

R o g ó ż k i
następnie:

z łyka kokisowego.

S z c z o t k i

szczotkowe, 
plecione.
z łyka aloesowego i manilla.
żelazne.
słomiane.
do przedpokojów.

P o l e c a : 2854

JÓZEF H A N K E
Lwów. Rjaet liaha 38. Pod „ C ia n p  t o . ”

W  B U D A P E S Z C IE
nlica H atrańska 10. 
Skład towarów spec. 

galanteryjnych.

W  B U D A P E S Z C IE
K ćrepeski Grand 

Bazar.

W  BU D A  .S E C IE
U l. Kerópei I t j . 6 .  

Skład artykułów  
do podróży.

k U s m a rk y  & i l l E s

Ii i  l i  M A
*

&
go
&we Lwowie 

u l ic a  T e a tr a ln a  lic z b a  1 —2 . o,
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 

Publiczność, że magaztn nasz otrzymał już n a  p o d a r u n k i
Bougo Narodzenia (Gwiazdkę) i Nowego Roku 
wielką kolekcję nowości

w towarach specjalno-galanterjjnych, biżuteryj, parfumeryj, przy- 
borach toaletowych i do podróży, wyrobach ze skóry, drzewa 

i pluszu, majoliki, szkła i t. p 
Upraszając o łaskawe odwiedzenie naszego Magazynu, nad­

mieniamy, że z powodu powiększenia dotychczasowego lokalu, 
skład towarów w każdej gałęzi znacznie się wzbogacił i nietylko 
pod względem gustu, ale i praktyczności, bardzo wiele artykułów 
gromadzi, przez co nadaje sposobność Szanownej Publiczności 
dokonania łatw^g.. wyb<ru. 2988

Cenniki rozsyłamy na żądanie franco.
Z głębokim  szacunkiem

K ó s m a r k y  & llló s .

Gmina miasta Drohobycza postanowiwszy administrować miejską 
propinację gorz&łczaną począwszy od 1. stycznia 1889 przez jeden ro  ̂
we własnym zarządzie poszukuje na ustanowioną posadę „Zarządcy“ 
z płacą o rocznych 1000 zer. fachowej osobistości.

Podania opatrzone rekomendacją władzy miejscowej zamieszkania 
petenta wnosić należy do Magistratu tutejszego najdalej do dn a 
grudnia 1888.

15.

M agistrat Drohobycz
dnia 1. grudnia 1888.

Tfte Lwowie skład główny w magazynach P. K.MIKOLASCHA, 
i u wszystkich aptek&r . j ,  liyzyerów 

i magazynach perfum. :a
Puder

ryłowy specyalnie
PPZYOOTOWANY Z BIZMUTKM

Jim j a t , Fabrykanta Perf*^ 
PARYŻ, Ulica de la Paix, 9, PAIIYi ^

ST. W O JCIECH OW SKI
róg  u lic y  C h o rą ó c z y z n y  lio zb a  6

p o l e c a
oprócz to w a ró w  ko rzen n ych , W in  i  delika tesów  

swoje

Folsoje d.o śniadań
w których prócz w szelk iego rodzaju marynat, kawioru astrachańskiego, wszel 
kich wędlin, także i g o rą c e  p r z e k ą s k i  dostać można oraz znane z do 

broci tylko p ra w d ziw e
P I H O  P I L Z N E Ń S S I E

o w łaściw ej temperaturze —  i wyborny

P o r te r  a n g ie ls k i  m u s u ją c y . 2901

^Vyiiavvca i  redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . P^tier z fabryki czerlańskiej Drukarni aDziennika Polskiego.*

U ■ ■■


